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Kraków, 9 kwietnia. | 

Wiekopomną rocznicę odrodzenia świa-| 
ta, przewrotu pojęć etycznych i zarania | 
nowej ery cywilizacyjnej, obchodzi dzisiaj 
chrześcijaństwo. Smiercią okupił Chrystus / 
własną naukę i obalił cały świat wie- 
rzeń. — wskazując ludzkości nowe drogi | 


szły już inne narody i szerszą dzisiaj od- 
dychają piersią. Nie mamy więc powodu 
obawiać się ruchu, który zrywa się dzi- 
siaj i wartką huczy falą: naszem zadaniem 
rzucać wśród milionowe rzesze hasła zdro- 
wej miłości kraju i postępu. naszą po- 
winnością dać ludowi, czego poskąpiono 


życia i rozwoju. Rozpoczęła się era mę- mu dotąd: oświatę. Dopiero rzetelna 


czeństwa za prawdę, tytaniczna walka w 
imię nowych pojęć, nowej religii, na mi- 
łości bliźniego i równości stanów opartej, 
walka z potężnym jeszcze, lecz w podwa- 
linach nadwątlonym światem dawnych 
bogów, przeżytych ideałów. Ukrzyżony 
i między łotry policzony, wstaje Chrystus 
mocą swego bóstwa, a z nim dobywa się 
na świat szeroki i świetlaną strugą roz- 
lewa się nowa nauka, druzgocąc stare 
świątynie, obalając trony. 

Przy odgłosie dzwonów, z radosną na 
ustach pieśnią, miliony ludu uczuwają 
dzisiaj przynależność swoją do olbrzymiej 
chrześcijańskiej rodziny. — Dzień Zmar- 
twychwstania Pańskiego, pełnem otuchy 
Alleluja witany, wlewa w szary tłum 
ciężka życiową walką skołatanych praco- 
wników, wiarę w przyszłość jaśniejszą, 
koi bole, zachęca do dalszego bojowania. 

Polacy, którzy pieśnią Bogarodzicy za- 
grzewali się do boju, a światu chrześci- 
jańskiemu i jego cywilizacyi byli ochron- 
nym wałem, uważają dzień Zmartwych- 
wstania Panskiego za wielkie, narodowe 
święto, jednoczące jeden naród, spleciony 
wspólnem cierpieniem, skazany na śmierć 
przez wrogów, a przecież żyjący i wie- 
rzący w swe zmartwychpowstanie. Lecz 
już nie cudem, a pracą i wiarą w swoje 
posłannictwo, wywalczyć sobie musimy 
tę przyszłość, która udziałem być musi 
duchowo żywych narodów. Wiec z prze- 
szłości czerpiemy, co życie dało, i dokła- 
damy do tej spuścizny, co życie utrzy- 
mać może i musi. Dawny świat rycer- 
skiej szlachty przestał istnieć; dziś Pol- 
ska objąć musi milionowy lud, jeżeli ma- 
rzyć ma 0 przyszłości. 

Żyjemy w dobie społecznego przesile- 
nia. Naród budzi się w ludzie włościań- 
skim i robotniczym  scierają się hasła 
prawdy i fałszu, wśród zamętu, wypły- 
wają na powierzchnię szarlatani, aby po- 
grążyć się znowu w odmętach i ustąpić 
miejsca głosiciełom prawdy. A prawda 
zwyciężyć musi,- bo świat tylko na niej 
się oprze, i nie może być dwóch prawd: 
jednej dla maluczkich. drugiej dla tych, 
co ster publicznej sprawy w ambitne po- 
chwycili dłonie. 

Tę dobę przesilenia społecznego prze- 


oświata tchnie w lud samowiedzę jego 
praw i obowiązków i odepchnie od jego 
boku fałszywych doradców. samolubnych 
przyjaciół. 

Więc gdy odgłos kościelnych dzwonów 
zwiastuje Zmartwychwstanie Chrystusa i 
i tej Jego nauki, co Świat cały na nowe 
pchnęła tory, — niech wolno nam będzie 
wierzyć także w skrzeszenie przyszłości 
naszego narodu. w przebudzenie się ludu 
polskiego, który zawieść mamy przed 
ofiarne ołtarze Ojczyzny. A droga do nich 
prowadzi przez oświatę, przez szkołę 
wiejską. 

Swięcimy także w tym roku setną ro- 
eznicę urodzin wieszcza narodowego, któ- 
rego marzeniem było, aby księgi jego do- 
tarły pod strzechę wieśniaczą. Więc 
spieszmy spełnić to zadanie, jakie z za 
grobu wieszczy nam przekazuje geniusz, 
i wśród wesela i radości, ożywiającej dzi- 
siaj rodzinne i towarzyskie koła, pamię- 
tajmy o naszych obowiązkach wobec tego 
ludu, na którego barkach przyszłość na- 
rodu złożona. 

Z inicyatywą przychodzi zasłużone już 
u nas „Towarzystwo Szkoły ludo- 
wej*, przypominając dzisiaj właśnie, gdy 
cały świat chrześcijański święci Zmar- 
twychwstanie Pańskie, że wskrzesić win- 
niśmy oświatę dla ludu i przez tę oświa- 
tę pozyskać go dla Ojczyzny. Więc po- 
spieszmy z ofiarnym groszem na szkołę 
wiejską, która dostarczy nam kiedyś ne- 
wych zastępów narodowych, tchnie w lud 
ożywczego ducha, uczyni go źródłem na- 
rodowej potęgi! 


Odezwa. 


Towarzystwo „Szkoły ludowej“ po- 
stanowiło uczcić jubileuszowy rok Mickiewi- 
czowski utworzeniem: 

„Funduszu budowy szkół pol- 
skich imienia Adama Mickiewi- 
cza”. 

W tym celu wzywamy całe społeczeństwo na- 
sze do współdziałania. 

Setki gmin i osad naszych na kresach są na 
powolne wysarodowienie skazane — z braku 
szkół. W imię jubileuszu Adama ratujmy je, 
dając im szkoły polskie jego imienia. 


już, nie z żebraniną, lecz w imieniu poczucia 
narodowej godności. 

Z butą charakterystyczną odzywa się w tym 
samym czasie ŚSchulverein, — w imię zagrożonej 
rzekomo na naszych kresach niemieckości, — 
rzucając swemu społeczeństwu okrzyk: „Zbudź 
się niemieckie sumienie!*. 

Na ten okrzyk w imię zaboru, odpowiadamy 
w imię obrony; w imię obrony praw naszych, 
w imię obrony języka, w imię narodowej go- 
dności. 

Depczą tych, którzy się deptać dadzą, — nie 
zdepczą tych, co swej godności świadomi. 

Spełnienie obowiązku w dniach wislkich wy- 
siłków czy wielkieh porywów — to rzecz spo- 
sobności. Miarą wartości narodu jest jego świa- 
domość w pełnieniu codziennych obowiązków. 

Niech ten jubileuszowy rok stanie się wielkim 
rokiem w dziejach narodowej oświaty, niech 
szereg szkół imienia „Adama* upamiętni go. 
Do tego niech każdy dorzuci cegiełkę. 

Odzywamy się do. wszystkich; do reprezenta- 
cyj powiatów, miast i gmin wiejskich; do stowa- 
rzyszeń i komitetów jubileuszowego obchodu. 
Niech z tej setnej rocznicy popłyną składki, 
dary i dochody z obchodów na rzecz utworzenia 
„funduszu budowy szkół polskich 
imienia Adama Mickiewicza”. 


Zarząd głowny Tow. „Szkoły iudowej*. 
Wiceprezesi: 
Jan Skirliński. Dr. Ernest Bandrowski, 


Sekretarze: 
Kazimiera Bujwidowa. Mieczysław Ujfmański. 
Skarbnik: Buchalter: 
Dr. Michał Koy. Antoni Górnisiewicz. 


Datki nadsyłać należy: Zarząd główny 
Tow. „Szkoły ludowej* w Krakowie. 


Korespondencya „Nowej Reformy. 


Poznań, ” kwietnia. 

(Klęska wyborcza. — Presya niemiecka. — Ko- 
lidarność robotników polskich. — dgitacya ea 
p. Cegelskim. — Zamach na spólii pożyczkowe.— 
Prześladowanie prasy. — Wykupro ziemi. — 
Teatr i koncerty. — Szczucia, hakątystów. — 
Odprawa w Lubawie. — Przyjazd mudstrów). 

(M.) Na Alleluja pragnąłbym przesłać Wam 
wiązankę pomyślnych wiadomości z naszego Ży- 
cia, lecz, niestety, zacząć muszę od faktu przy- 
krego, bo od klęski, jaką ponieśliśmy przy wy- 
borach uzupełniających do Sejmu pruskiego 
w okręgu Starogród - Kościerzyna Tczew. Znane 
są dzieje tego wyboru. Przedostatnim razem 
szale ważyły się; zwyciężyliśmy, gdyż pięciu 
postępowców niemieckich z Tczewa, nie chcąc 
głosować na Niemca-konserwatystę, wstrzymało 
się od głosowania, co nam na dobre wy- 
szło. Zerwała się burza, owych postępowców 
okrzyczano „zdrajcami ojczyzny*, profesora gi- 
mnazyalnego Frickego przeniesiono za karę do 
Paderbornu, a dla drobnych nieformalności wy- 
bór ks. dra Wolszlegiera unieważniono. Teraz 
przy wyborze ponownym postępowcy tczewscy, 
steroryzowani i zahukani, nie mieli odwagi sta- 
nąć okoniem i potulnie głosowali za konserwa 
tystą. Nadto wszyscy wyborcy niemieccy stanę- 


Odzywamy się do społeczeństwa, nie z prośbą |li przy urnie, z naszej strony brakowało kiiku 


wyborców; dwóch było chorych, jeden nie 
usprawiedliwił się, a jeden zamknięty był w ko- 
zie za obrazę hakatysty. Aby głosu nie stracić, 
chciał on zrzec się mandatu prawyborcy i umo- 
żliwić wybór innego Polaka, lecz nie dozwolono 
mu w więzieniu napisać odpowiedniego podania. 
I zdobyli mandat poselski Niemcy — większością 


pięciu głosów. Mimo to rodacy nasi nie tracą|$ 


nadziei, że w przyszłości okręg ten zdobędzie- 
my, a w każdym razie wybrany obecnie p. 
Arndt nie długo cieszyć się będzie mandatem, 
bo sesya sejmowa dobiega końca. 

O presyi, wywieranej przez niemieckich wła- 
ścicieli dóbr i rządców na biednych chłopków 
polskich, możnaby wiele pisać; byli tacy, co 
jej ulegli i przy prawyborach oddali głos wro- 
gowi, lecz tych na szczęście było nie wielu, a 
wzgarda, okazana im przez braci, prasę, spro- 
wadzi ich zapewne na drogę obowiązku. W Cie- 
cholewach robotnik Jan Dargacz za oddanie 
głosu na Polaka stracił słażbę. Natychmiast 
wszyscy wyrobnicy z całej wsi wypowiedzieli 
służbę, co w obec znanego braku sił roboczych 
jest dla dziedzica rzeczą wprost zgubną, a do- 
wodzi, że lud polski nie pozwoli bezkarnie po- 
miatać sobą. 

Kiedy już o wyborach mowa, wspomnieć mu- 
szę o nieudałej agitacyi na rzecz uratowania 
mandatu poznańskiego dla p. Cegielskiego. 
Po bankructwie polityki ugodowej , przypieczę- 
towanem znaną deklaracyą wyborców poznań- 
skich, szambelan Cegielski oświadczył, że na 
przyszłą kadepcyę kandydować nie będzie. Ko- 
mitet wyborczy i ogół ludności przyjął tę decy- 
zyę do wiadomości, jednakże pewne sfery, ogni- 
skujące się w rednkcyach dwóch wielkich pism 
i jednego małego, zaczęły agitować zapomocą 
petycyj do komitetu, aby kandydaturę p. Ce- 
gielskiego wskrzesić. Zebrano już paręset pod- 
pisów, gdy naraz okazało się, że rachunek ro- 
biono bez gospodarza , bo p. Cegielski publicz- 
nie oświadczył po raz drugi, że o mandat po- 
znański nie myśli się ubiegać. „Straż ratunko- 
wa“ skonfupdowana umilkła. W tym wypadku 
okazał się p. Cegielski dobrym politykiem, przez 
upieranie się bowiem przy Poznaniu doprowa- 
dzićby mógł do rozdwojenia, a cofnąwszy się 
żuwczasu, zyskać może mandat gdzieś na pro- 
wineyi. 

Wogóle wybory do Sejmu i parlamentu , ma- 
jące odbyć się w roku bieżącym, zdaje się, wpro- 
waądzą do obu Kół polskich nieco nowych „lu- 
dzi*. Na takiem „przewietrzeniu* ciała te mie 
nie stracą, a zyskać mogą wiele. Lecz o tem 
później. j 

Istniejące w naszych dzielnicach rozliczne 
Spółki pożyczkowe i banki ludowe korzystają 
z kredytu w berlińskiej centralnej kasie dla in- 
stytucyj pożyczkowych, co było solą w oku dla 
naszych najserdeczniejszych. Podburzali więc tak 
długo, dopóki nie osiągnęli pożądanego rezul- 
tatu. Bo oto świeżo dyrekcya centralnej kasy 
wydała rozporządzenie orzekające, aby nasze 
spółki przyjmowały także Niemców na człon- 
ków i udzielały im pożyczek, dalej, aby posłu- 
giwały się w administracyi swej także językiem 
niemieckim, umieszczały ogłoszenia w gazetach 
niemieckich i na walnych zebraniach prowa- 
dziły swe narady w języku niemieckim. Każda 
spółka , cheąca nadal kredytu rządowego uży- 
wać, musiała podpisać deklaracyę , przyjmnjącą 
powyższe warunki. Wdziera się zatem rząd już 


i do naszych prywatnych, ekonomicznych insty- 
tucyj. 

Nie ustaje także dobrotliwy rząd w roztacza- 
niu opieki nad prasą polską, którą nęka proce- 
sami i karami. Drakoński wyrok na redaktora 
Gazety Opolskiej (pół roku więzienia) oburzył 
wszystkich , nawet sprawiedliwszych Niemców. 
wieżo skazano Dziennik Poznański za obrazę 
hakatystów na 50 marek, zaś redaktora Gazety 
Grudziadzkiej, p. Zielińskiego, na 2 miesiące 
więzienia. Gazecie Toruńskiej wytoczono proces 
o obrazę Gerlicha z okazyi niedoszłego pojedyn- 
ku z posłem Mottym. Litania to nieskończona i 
stale wzrastająca. 


Jako pomyślny objaw zanotować muszę, że 
coraz częściej zdarzają się wypadki wykupienia 
ziemi polskiej z rąk niemieckich. Po Ruszkowie 
i Stężycach przyszła kolej na Humry, folwark, 
obejmujący 360 morgów. Wściekają się Niemcy, 
że chłopi polsey ogromnie łukomi są na ziemię 
i nie pomijają żadnej sposobności jej zdobycia. 
I tak, pewien obywatel niemiecki rozparcelował 
wioskę Wudzyń w Bydgoskiem. Okoliczni wło- 
ścianie rzucili się hurmem i wszystkie parcele 
rozebrali. Nas cieszy to nie mało, gdyż włościa- 
nin polski każdego kęsa ziemi broni zębami i 
pod tym względem różni się korzystnie od star- 
szej braci. 


Skromna nasza stolica rozkoszowała się w 
krótkim stosunkowo czasie występami wybitnych 
przedstawicieli sztuki polskiej. Nawiedzili nas: 
pp. Siemaszkowa, Liidowa, Bandrow- 
akii Śliwiński. Wszyscy święcili tryumfy, 
lecz i tutaj, na gruncie sztuki, nie odbyło się 
bez dysonansu politycznego. Bandrowskiego pro- 
8Z0L0 o występ także w teatrze niemieckim; 
ponieważ odmówił, zastrejkowali Niemcy pod- 
czas koncertu Śliwińskiego. Jakie to śmieszne! 


Jątrzącau i podburzająca działalność hakaty- 
stów nie ustaje. To denuncyują księży o „polo- 
nizowanie* dzieci niemiecko-katoliekich, to zno- 
wu opiekują się kolonistami katolickiemi, wyda- 
nymi na łup księży polskich, usiłują jednoczyć 
Niemców bez różnicy wyznań i stronnictw do 
walki przeciw Polakom w przyszłych wyborach, 
nawołują policyą, aby czuwała nad czytelniami 
polskiemi, które rozszerzają  deutschfeindliche 
Gesinnung; wojują z orzełkami polskiemi na 
spinkach, zegarkach i t. p. przedmiotach; nawo- 
łują kobiety niemieckie do bojkotowania kup- 
ców polskich i rzeimieśluików — oto ich praca. 
Jakkolwiek chlubią się oni pomyślnemi rezulta- 
tami, nie zawadzi wspomnieć o ostrej i zasłużo- 
nej nauczce, jaką otrzymali od ludu polskiego 


Do zachodnio-pruskiego miasta Lubawy zje- 
chał agent bractwa hakatystów i z wielkim szu- 
mem założył filię, do której wpisali się prawie 
wszyscy Niemcy. Zapomnieli oni jednak o tem, 
że ludność miasta przeważnie, a okolicy prawie 
zupełnie jest polską. I cóż się dzieje? Za kilka 
dni panowie kupcy i przemysłowcy niemieccy 
spostrzegają znaczny ubytek w dochodach. Te- 
mu pozostało mnóstwo pieczywa, owemu mięsa, 
trzeci sprzedał o połowę mniej piwa itd. Zaczy- 
nają rzecz badać i przekonują się, że Polacy 
omijają sklepy niemieckie a kupują tylko o Po- 
laków. Powstał lament. Na gwałt jeden po dru- 
gim wypisują się kupcy z hakaty, ogłaszają w 
polskich pismach, że do niej nie należą, należeć 
nie chcą, potępiają jej działalność. Doszło do 
tego, że udali się do proboszcza z prośbą, aby 


Władysław Orkan. 


WESOŁY DZIEŃ. 


Obrazki z cienia. 


Scieżyną wąską, wiodącą krzywemi liniami 
w górę wśród rozścielających się pustką dokoła 
ugorów, wspinają się osłabieni ludziska, zmize- 
rowani, wychudli, nędzni... Idą po parze lub po- 
jedynką, potrącani, z wysiłkiem uginają kolana 
pod ciężarem torb i tobołków różnych wielkości, 
przewiązanych szarą płachtą przez ramiona 
i opadających ciężko na plecy. Każdy dyszy 
piersią całą i wyciąga naprzód z wysiłkiem 
szyję, którą gniecie węzeł związanych końców 
grubej łoktusy. Wola każdego walczy ostatkiem 
sił z przewieszonemi ciężarami, które odciągają 
wstecz... Idą starcy, kobiety i wyrostki. Osta- 
tnich z nich prowadzi jakaś siła, zrodzena z nie- 
zrozumiałej konieczności. Ciężar, obwisający aż 
do połowy chudych, dziecięcych postaci, kiernje 
nimi i wodzi na wszystkie strony. Zdaje się, że 
niejeden padnie lada chwila: chwieje się, stania, 
staje, chlipie powietrze i dalej rusza za innymi... 
Nie zliczyć krótkich wypoczynków, które stwa- 
rzają dziwną siłę w tych dziecięcych starcach. 
Jeszcze to od ziemi nie odrosło, u już je ciężar 
do ziemi przygniata... I nie uwierzyć, że to wła- 
sna karm ich przygniata, że może w myśli już 
naprzód widziany wypieczony chleb dodaje im 
sił do dźwigania ciężkiego ziarna, którego wielki 
brak w chałupie. 

Życie roślinę pędzi w górę, człeka do ziemi 
gniecie. Bo taka opatrzność boska i nić wię- 
cej... — mówią starzy, a młodzi od starych 
uczą się rozumu. 

— Nie inaczej — powtarzają — nie inaczej... 
Inaczej nie będzie... 

Idą schylone, nikłe postacie ku wysokim Gro- 
n'om. Idą, jak karłowate, pokutnicze Syzyfa 


potomstwo, które toczy przed sobą konieczność 
kamienną — Życie. W niejednej twarzy zapa- 
miętałość straceńca zaschła w znieruchomiałości 
zaciśniętych warg, niejedne oczy błyszczą świeżą 
łzą lub stają szklanne rozpaczą przed życiem, 
jak przed otwartym grobem, niejedna twarz 
uśmiechem okoli się gorszym od łez, uśmiechem 
nagrobnego filozofa — ale wszystkie oblicza 
mają jednaką skamieniałość mumicznych cza- 
szek: czarną skórę, przyschniętą na kości i ze 
wszystkich widnieje jeden i tensam: wieczny, 
utajony ból... 

Idą pustemi ugorami ścieżyną, znikają w po 
tokach, przecinających w poprzek strome działy, 
wyłażą znów po jednemu i dalej pną się ku 
górze, gdzie już poczynają czernieć jałowce 
i smreki... 

Wyszli na równe wzgórze, gdzie wśród zago- 
nów stoi samotnie kwadratowy lasek. W nim 
tulą się gęste jałowce i smreki, nieobcinane, 
rozrastują się swobodnie. Po cieniach gąszczo- 
wych chowa się ciche osamotnienie i ku prze 
chodniom wychyla z powikłanych gałęzi — pu- 
ste oczy.. Wyżej, ponad wierzchołki drzew 
wznosi się czarny, drewniany krzyż. 

W nabożnej cichości posuwają się postacie 
ścieżyną koło lasku i, szepcząe czyśccowe pacie- 
rze z wewnętrzną trwogą, mijają cmentarz cho- 
leryczny. A myśl każdego do lat tych czarnych 
ucieka i bezwiednie łączy je z przyszłością. 
„Kto wie, daleko-li ona, ta z kosą?*. Nie boją 
się jej. „Bo śmierci nijako nie uciekniesz. Do- 
goni cię na kraju świata...“ Jedno tylko prze- 
raża ich: „Zeby jako ta nędza obeszła, co się 
pomału przybliża... Zeby nie wróciły te czarne 
roki*... 


* 


+ * 


żądłem pod ziemią i dwa knrczące się z wy- 
siłku stworzenia, dyszące pianą woły. 

Małe pacholę jedną ręką przyciska pług, by 
głębiej pruł kamienistą powłokę, a drugą, okrę- 
coną postronkumi, których końce około rogów 
bydląt owinięte, podnosi lub ściąga ku sobie, 
jak wyuczony kierownik-woźnicą. Znać, że oj- 
ciec niejedną już wiosnę zasiał z pomocą pa- 
cholęcia. 

— Niech się wprawia! — mówił na prośby 
żony, by go nie zamęczał — ja najemnika opła- 
cać nie będę. A jak mnie nie stanie, to co? 
Gorzej, jak bieda nauczy po niewczasie*. . 

Takiem dosadnem rozumowaniem zamykał żo 
nie gębę i bruł chłopca ku pomocy w pole... 
I dzis — od rana chodzą po zagonie tam i na- 
powrót, bez ustanku, wciąż. Tysiące uszli stóp, 
nogi same rozchodziły się i znieczuliły, jak 
drewno. 

Od rana nic w ustach nie mieli, a już spory 
kawałek z południa. 

Kiedy nadeszło „przypołudnie*, ojciec wyprzę- 
gnął woły z jarzma i dał im po wiązce słomy, 
mięszanej z polunnem sianem. Sam zaś wycią- 
gnął kości na rozścielonym płaszczu i zaczął 
„przemowę* do syna, który żałośnie pozierał 
ku chałupie. S 

— Nie patrz, Jasiu, nie. Nic nie wypatrzysz... 
Wiesz, mama poszła pod kościół, po ziarno do 
Marka. Nie przyjdzie aż ku wieczoru. Na wy- 
trzymaniu zależy, moje dziecko... Dziś póst, 
dzień święty, wielgi piątek... nie wiesz to? 

— Dzień święty, a my robimy! — zauważył 
chłopiec. 

Ojciec wyminął odpowiedż. 

— Też za to święty. że da robić... Bo jakby 
lało, to się nie rusz z chałupy i świętuj z musu. 


Pod Groniami, do słonka, orze chłop wilgo- | Dziś ludzie na całym świecie nie nie jedzą — 
tne pole. Jego schylona, chuda postać robi wra-|starał się wmówić w wygłodniałego chłopca. — 
żenie automatn, przyczepionego do żywej ma-| Nie krzywdź se, bo nie masz o eo. Wisz, by- 
chiny, którą stanowi Żelazny pług, idący ostrem | dlęta jeść muszą, boby ustały. 


— I ja ustanę! — wyjąkał ze łzami chło- 


ak. 

— Ho! ho! ho! — zaśmiał się chłop, a żal 
tajony zadrgał mu na ustach. — Czyś to nie 
chłop?! Jasiek! Dyćby się śmiali z ciebie, żeś 
taki wygryzina!... 

Starał się wywołać w chłopcu ambicyę, która 
głód wygnał pod ostatnią podeszwę skórną. 

— Zresztą — dodał na uspokojenie — jak 
przyjedziemy do chałupy, to se upieczesz okraw- 
ków ') i bedzie. Pojesz na czas, a teraz za- 
przęgaj! 

I zaprzęgli na nowo i dalej łazić poczęli, stu- 
wiając chwiejne stopy. Bo i ojca wnętrzności 
gryzły. „Łozeymał“ °) synowi, a sam pozierał 
od czasu do czasu na wijącą się w dole ścieżkę, 
„Czy baby nie zobaczy przypadkiem, bo się enie. 
Tak od świtu bez niczego!*... 

— Poszła — mruczy chwilami do siebie — 
i nie widać jej i nie... O, o, cóż to takiego ? 

Drapie się po głowie i nawraca po drugą 
skibę. A tu czas powoli się wlecze i słońce ja- 
koś dłużej świeci, jakby chciało w nieskończo- 
ność „przewlekać ten utrapiony póst“... 

Już był „óródwieczerz*, kiedy oracz dojrzał 
idących pustemi ugorami ludzi. Zatrzymał woły 
i, przysłoniwszy dłonią zmrużone oczy, patrzał 
na ścieżkę. Przechodził okiem zgłodniałego ptaka 
wszystkie postacie. 

— Nie idzie mama! — szepnął chłopak. 

— A nie! — potwierdził ojciec — ona zaw- 
dy musi na ostatku! 

Poplał w łapy i krzyknął na woły. Już się 
nie oglądnął ani razu. „Jak przyjdzie, to be- 
dzie. Jeszczebym też oczy tracił po próżnicy!* 
myśli w duchu i stąpa po roli; a za nim wrona 
kroczy, mrużąc jedno oko filozoficznie z wyż- 


1) Okrawki — ziemniaki, z których powykrawano 
do sadzenia dołki z pędami. 
2) Łozcymać — perawadować, tłómaczyć. 


szością, że sama, nie poniewoli, chodzi se za 
pługiem... 

Już przeszło obok sporo ludzi, a chłop zaciął 
się i nie zapytuł o babę. Pochwalili Boga, dali 
szczęścia i poszli dalej... Paru zatrzymało się 
przy nim. Mieli chętkę pogwarzyć i odpocząć, 
choć na jeden moment. 

—- Dobrze się wam orze ? 

— E! tak ta. Skale i skale, nic więcej. 

— A wasza kany? 

— Poszła ku kościołu. 

Już nie mógł wytrzymać, żeby się nie spytać. 

— Idzie ta? nie widzieliście ? 

— A dyć idzie za nami, hań, koło potoka— 
ozwał się jeden z nadchodzących. 

Chłop spojrzał. 
samy rzecy!.. — rozwidniła mu się 
twarz. Synek się roześmiał. 

— Cóż ta dżwigacie ? 

— Kukurzycę. 

— A wy? 

— Ja wziął pół ćwierci przenice i pół ję- 
czmienia. Zmiesza się i baba tu skutwasi co na 
święta, jaką placynę... 

o kieloż ? 

— 0, dyć drogo, bo na bórg. Żyd nie opu- 
ści. A płacić ni ma czem. 

Wszyscy kiwnęli głowami. 

— Ni ma czem... 

— Dużo ta ludu u kościoła? — spytał oracz. 

— Dyć niemało. Każdy też, niewyczytający, 
przyjdzie pokłonić się Paniezusowi. Ale naj- 
większy ścisk, to u Marka. Docisnąć się trudno. 
Bierą: kukurzycę, jęczmień, orkisz, a mąki to 
już niemało worków poszło. 

— A to wszystko na bórg ? 

— Ba, juści! O centa we wsi trudno, u każ- 
dy chciałby też na Święta cosi kajsi, bo się wy- 
morzył bez cały póst, że brzucha nie dopatrzy... 

Mimowoli oracz spojrzał na dół i kiwnął 
głową. 

— Nie dopatrzy — powtórzył, 
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z ambony ogłosił, że ten i ów do hakaty nie 
należy. 

Lud polski spisał się dzielnie. 

Gazeta Gdańska pisze: „W dzień jarmarku 
było czemu się przysłuchiwać. Tu pyta się ko- 
biecina, od kogo tea chleb, może od hakatysty ? 
tam znowu powiada sąsiad do sąsiada: bracie, 
tam nie pójdziemy, bo to hakatysta. Gosposie 
nasze, które przybyły na targ z jajami i ma- 
słem, wypytują czy ta lub owa pani, cheąca 
coś od nich kupić, nie jest czasem żoną baka- 
tysty, bo dla takiej one towaru nie mają itd.* 

Ostateczny rezultat akcyi taki, że kupcy nie- 
mieccy ponieśli wielkie straty, a niejaki Schulz 
zmuszony był na poczekaniu restauracyę swoją 
sprzedać Polakowi, bo nikt do niej nie chodził. 

Oto sposób poskromienia rozżartych hakaty- 
stów! Sposób pewny i skuteczny. Dzielnym lu- 
bowiakom należy się uznanie i pochwała za 
wskazanie drogi. 

W ostatniej chwili dowiaduję się, że ministro- 
wie Recke, Miqueli Bosse nawiedzić ma- 
ją naszą dzielnicę, aby z bliska i naocznie po- 
znać stosunki. Doskonale! Może wtedy ustanie 
ślepa wiara w „berychty* kulturtregerów i ka- 
ryerowiezów tutejszych. 


Wiedeń, 8 kwietnia. 


(Z.) Zaledwie tylko zamknęły się podwoje 
parlamentu, rzucił się natychmiast radykalny 
obóz niemiecki do gorączkowej agitacyi przeciw 
dotychczasowym swoim sprzymierzeńcom. 

Pierwszy doświadczył tej Schónererowskiej 
„hecy* p. Hochenburger, którego akade- 
micy zakrzyczeli w Gracu na zgromadzeniu wy- 
borczem, drugim z kolei był Steinwender. 
Nie pomogły biednemu profesorowi ostre tyrady, 
wygłoszone podczas ostatniej sesyi parlamentar- 
nej, nie pomogły pioruny, ciskane ku fotelom 
ministeryalnym; radykalne dzienniki styryjskie 
głoszą dziś, że dr. Steinwender jest znu- 
żony posłowaniem, ale jak długo mandat 
piastuje, musi robić to, czego jego wyborcy so- 
bie życzą. 

Nie lepiej dzieje się w Czechach, gdzie rady- 
kalny teutonizm zwrócił się z zwykłą sobie 
wściekłością przeciw sławionym tyle do w. 
rowi 


wna jeszcze przywódcom obstrukcyi: 
Schtilckerowi i (o dziwo!) prof. Pfer- 
sehemu. 


Przed kilku dniami donosiliśmy już, że, pierw- 
szemu z nich zamierzono, gdy z Wiednia po- 
wrócił, urządzić kocią muzykę, czemu dopiero 
policya przywołana przeszkodziła; obecnie P fer- 
sche, wyklęty przez radykalne dzienniki teu- 
tońskie, uchodzi tak, jak Lippert, za zdrajcę 
narodu niemieckiego, za obrzydliwego karyero- 
wicza, z którym trzeba jak najprędzej zrobić 
porządek. 

Nawet w spokojnym dotąd, klerykaluym i kon- 
serwatywnym Saleburgu, zanosi się na gorętszą 
akcyę. Zwolennicy Schónerera utworzyli tam po- 
lityczny związek „Kyffhäuser“, rozbili dotąd 
istniejące stowarzyszenie ludowe i znowu pomię- 
dzy sobą podzielili się na „Wolffianów* i Schó- 
nererowców. Ciekawa rzecz, jak w tym razie 
będą wyglądali saleburscy posłowie Hueber 
i dr. Sylwester? 

Cała ta akcya „pana na Rosensa* ma stronę 
i pocieszną i pocieszającą zarazem. Pociesznem 
jest w każdym razie, że ten, który z taką em- 
fazą głosił solidarność posłów niemieckich, dziś 
sam ją rozbija, pocieszającem, Że nareszcie umiar- 
kowani Niemcy zerwą stanowczo sujusz z Teu- 
tonami i wyzwolą się zupełnie z pod wpływów 
na wpół szalonego pijaka. 

Tylko brak odwagi u rozumniejszych i roz- 
ważniejszych Niemców, i strach przed Schóne- 
rerowcami, utrzymywał dotąd jako tako jedność 
stronnictw niemieckich. Dziś, gdy walkę z taką 
namiętnością rozpoczęli Teutoni, muszą umiar- 
kowani, radzi nie radzi, wziąć się także do 
broni. 

Pierwsza Rada miejska w Briil ujęła się też 
za sponiewieranym posłem swoim, dr. Sch i- 
ckerem, i na mocy jednomyślnej uchwały, po 
wziętej d. 6 b. m. wyraziła mu swoje nieza- 
chwiane zaufanie, potępiając równocześnie w du- 
sadnych wyrazach umyślne rozbijanie niemie- 
ekiej solidarności. s 

Czy za tym przykładem pójdą także iune 
koła wyborcze niemieckie, trudno oczywiście 
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przewidzieć, ale to pewna, że stosunki tego ro- 
dzaju nie pozostaną bez wpływu na położenie 
parlamentarne. Niezadowolenie z obstrukcyjnej 
polityki objawia się coraz głośniej w kołach 
przemysłowców, urzędników i ludu wiejskiego, 
słowem u tych wszystkich, którzy od parlamentu 
oczekują polepszenia swej doli i ulg materyal- 
nych. 

Że te głosy wyborcze zaważą na szali wy- 
padków w najbliższym czasie, tego można i Ra- 
leży się spodziewać. 

O dalszych zamiarach hr. Thuna rozmaite 
krążą pogłoski, z których jedna zdaje się nie 
podlegać wątpliwości, że będzie on się starał 
usilnie o uregulowanie kwestyi językowej w dro- 
dze ustawodawczej, a więc przez parlament. 
Są tacy, co utrzymują, że w tym duchu przyj- 
dzie do utworzenia nowej jakiejś większości w 
Radzie państwa, chociaż nikt nie umie powie- 
dzieć na pewne, z jakich stronnictw większość 
ta składać się będzie. 

Jak zwyczajnie honorowe miejsce ma być ofia- 
rowane Polakom. 

W sferach zbliżonych do Koła polskiego roze- 
szła się wieść, że hr. Kazimierz Badeni 
będzie się ubiegać o mandat poselski, opró- 
żniony wskutek Śmierci ś. p. Kor. Horody- 
skiego, a nie brak i takich, co w eks-prezy- 
dencie ministrów widzą już przyszłego prezesa 
Koła polskiego i na tem Bóg wie jakie budują 
nadzieje. Czy to prawda, wy zapewne o tem 
lepiej wiedzieć będziecie. (Dotąd nie o tem nie 
wiadomo. Przyp. red.) 

Secesya profesorów cieszyńskiego gimnazyum 
odezwała się radosnem echem w tutejszym Volks- 
blacie. Antisemicki organ cieszy się bardzo z kło- 
potów „Macierzy śląskiej* i mniema, że jakkol- 
wiek usiłowaniom posłów polskich: Sok oło w- 
skiego, Danielaka, Świeżego i Mi- 
chejdy udało się skłonić nauczycieli do co- 
fnięcia rezygnacyi, to przesilenie nie zostało 
przez to zażegnane. „Spodziewają się tu, dodaje 
z przekąsem ów dziennik, że zanim chwila kry- 
tyczna nadejdzie, zakład będzie przejęty na etat 
państwowy“. Artykuł ten charakteryzuje wybor- 
nie stronnictwo, o które opierają się pewne 
kółka u nas w kraju i stwierdza w zupełności 
to, co autor waszej korespondencyi cieszyńskiej 
e sprawach śląskich napisał. 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, w kwietniu. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 10 Kwietnia 1898 


ciwiało, ale jeszcze przybywała podnieta do no-| zwierzchnika, którego im dał car, a dyscyplina 


minacyi. Poznawszy ogromny zakres praw na- 
czelnika powiatu w Królestwie, Herman odrazu 
postanowił się obłowić za pomocą swej władzy. 

Cholera r. 1894, robiona wówczas z góry, 
bo jej w rzeczywistości nie było — wyborną 
dała mu sposobność do okazania całego mistrzow- 
stwa. Pomijamy szczegóły, które znaleść można 
w każdem czasopiśmie warszawskiem; z całości 
wieje przeświadczenie, że był to zwierz, który 
na wszystko czyhał, jadł wszystko i wszystko 
trawił. Nakazywał, groził, straszył, więził, ob- 
dzierał, kradł — a ofiary milezały, wspólnicy 
zasłaniali, guternator chwalił i wysławiał, poli- 
tyka rządowa, kiórej niegodziwie gorliwie słu- 
Żył, prześladujące duchowieństwo i szlachtę, — 
była zadowoloną. Ten jeden Herman, wierny 
sługa rządu, a przytem systematyczny łupiezca, 
łapownik i gwałciciel prawa, lepiej ilustruje 
rządy rosyjskie w Polsce od, niejednej książki, 
postępki rządu tego rozstrząsającej. 

W każdym z takich procesów, jak obecny, 
utajony jest zawsze jeden i tensam winowajca: 
rząd rosyjski. Czyż w sprawie Hermana nie 
jest prawdziwie hańbiącem to przeniesienie po 
trzykroć podejrzanego ciemięzey biednych Kir- 
gizów z Turkiestanu do Królestwa Polskiego 
na urząd naczelnika powiatu, do którego po- 
trzeba przecież innej znajomości praw, innej 
praktyki, innego kunsztu w stosowaniu władzy, 
niż około Merwu, Samarkandy lub Taszkientu! 
Czy można usprawiedliwić, obronić czemkoiwiek 
translokacyę złodzieja z powiatu, gdzie kradł, 
do powiatu (ciechanowskiego), gdzie kraść bę- 
dzie? Czyż prawdziwie potępiającej mocy nie 
ma to świadectwo gubernatora Majlewskiego, 
odczytane przez prezesa sądu, a z pomiędzy 
wszystkich naczelników powiatu w gubernii ra- 
domskiej wychwalające właśnie dwóch łupiez- 
ców i rzezimieszków? 

Nie może mieć chyba prawa do nazwy „euro- 
pejskiej* taka administracya, w której guberna- 
tor, jak Majlewskij, wysławia podwładnych, jak 
Kiryczenko i Herman. Takich Hermanów i Ki- 
ryczenków piastuje rząd rosyjski na swem łonie 
więcej nieskończenie, niż ramię jego sprawiedli- 
wości po najdłuższych latach dosięgnąć może. Nie 
mogliby oni wszyscy tak zdzierstw swoich syste- 
matyzować, z tak doskonałą prowadzić ich cią- 
głością, gdyby nie znajdywali osłony w syste- 
mie rządowym, usuwającym wszelką, czynną 
rzeczywistą kontrolę obywateli , odmawiającym 
ludności wszelkiego udziału we władzy, nakła- 
dającym jej okulary na oczy, a dyby na ręce 1 
kneblującym jej usta. Takie przestępstwa, jak 
spełniane przez Kiryczenkę i Hermana, nie by- 


(Proces Hermana i system rządu rosyjskiego. — |łyby możliwemi bez absolutyzmu, który podda- 
Atak oficerów rosyjskich na Polaków. — Ukara- | nych na proch ściera, a każdego urzędnika po- 


nie stu liilkudziesięciu uczniów IV. gimnazyum.) 


Od 7 marca r. b. toczy się w Izbie sądowej 
w Warszawie monstrualny proces o zdzierstwa 
i oszustwa, popełnione przez byłego naczelnika 
powiatu opoczyńskiego, Hermana, i jego 
wspólników. O nadużyciach tego Hermana pisa- 
no jeszcze w r. 1896, kiedy jawne przeprowa- 
dzenie śledztwa przez wicegubernatora radom- 
skiego pozwoliło o nich głośno mówić w Opo- 
czuie. Sprawiedliwość ma tu przed sobą zło- 
dzieja i zdziercę w wielkim stylu, Kiryczenkę, 
podniesionego do potegi. Klieat p. Jana Maury 
cego Kamińskiego był zwykłym łapowuikiem, 
łagodnie tylko używającym podstępu i zapu- 
szczającym sieci. Herman jest rozbójnikiem, 
wywijającym jak artysta pałką władzy dla ob. 
dzierania tych, którzy się pod rządy jego do 
stali. Niepospulicie zdolny, niezwykle bezczelny, 
ze zręcznością. łączącą odwagę z występkiem, 
dostał się on do Królestwa z Turkiestanu, gdzie 
go poznał wychowawca Kiryczenki, Majlewski, 
były gubernator Radomia, dziś senator w Pe- 
tersbargu. On to Hermanowi, trzydziestoletniemu 
urzędnikowi ze stopniem pulkowika, dał na- 
czelnikostwo powiatu w Opocznie. Protegowa- 
ny był kadym wśród Turkomanów i Kirgizów; 
dłlaczegóżby nie mógł być administratorem wśród 
Polaków? Wprawdzie z kodeksem, z obowiązka- 
mi słażby sędzia turkiestański trzykrotnie za- 
darł i to dość silnie; ale co takie omiua zna- 
czą, gdy jest protekcya ? W powiecie opoczyń- 
skim leży rezydencya carska, Spała; potrzeba 
było człowieka bystrego, a wiernego; Herman 
nim był, i z tej strony nietylko nic się nie sprze- 


licyjao-administracyjnego zamienia na cara lo- 
kalnego. Zaiste, proces Hermana jest procesem 
samego rządu rosyjskiego i on sam największą 
dla siebie wyciągnąć powinien z niego naukę. 
Będzie ona tem naglejszą, im mniejsze są wi- 
doki, aby w obsadzaniu posad, w dobieraniu 
ludzi, w przejmowaniu ich poczuciem obowiązku 
i w samem tych obowiązków ukształtowaniu 
cokolwiek na lepsze zmienić się mogło. Pere- 
krestowów, tlermanów, Kiryczenków każda 
chwila kształci i wyprowadza na scenę. Przy- 
szłośćwnig będzię oč przeszłości lepszą. To grzech 
pierworodny. 

Nagły wyjazd Onoprienki do Lublina 
spowodowała awantura, wywołana w restaura- 
eyi miejscowego hotelu „Victoria“ przez oficerów 
nowoprzybyłego nad Bystrzycę pułku. Panowie 
ci, oblewając nową swą koosysteucyę, usłyszeli 
w sąsiedniej izbie rozmowę polską. Polacy tyl- 
ko o ścianę! W jednej chwili strzeliła patryotom 
z nad Donu i Wołgi myśl wysoce znamienna 
dla obecnych czasów. obecnego nastroju umysłów 
w Rosyi. Ponałewali kieliszki i całą bandą 
wtarguęli do Polaków: „Zdrowie waszego króla, 
księcia Imeretyńskiego!* — haknęli. To ieh 
jeszcze nie zadowoluiło: natarli na spokojnych 
ziemian polskich, chcąc ich zmusić do trącenia 
się kieliszkami i wychylenia zdrowia. Przyszło 
do zwady, kłótni, wreszcie do bijatyki, którą 
uśmierzyło dopiero zjawienie się policyi. Zan- 
darmerya ratychmiast zdała raport; Onoprienko 
zjechał na miejsce. 

Tak bawią się u nas oficerowie rosyjscy, tak 
uprawiają politykę i tak szanują władzę swego 


ślepo słuchać nakazuje. 

W przeszłym tygodniu w gimnazyum IV. osła- 
wiony Peltyn, nauczyciel przedmiotów klasy- 
cznych, na lekcyi w klasie V., szukając pod- 
ręcznika, z którego jakoby przepisywać miał 
uczeń extemporale greckie, pochwycił pisaną 
gazetkę szkolną. Gorliwiec uderzył zaraz w wiel- 
ki dzwon. Zwierzchność gimnazyalna zarządziła 
po domach rewizye. Ostatecznie stwierdzono 
istnienie dwóch gazet: jednej, — humorysty- 
cznej, drugiej — poważnej, o ile dzieciństwo 
poważnem być może. Sprawa urosła do ogro- 
mnych rozmiarów. Oskarżono przestępców o0 
„Sprzysiężeniesięprzeciwko zwierz- 
chnoścei* (zagowor protiwu naczalstwu). Rada 
pedagogiczna skazała zrazu siedmiu, ostatecznie 
pięciu uczniów, dwóch z klasy IV. (Rostworow- 
ski i Szczuka), trzech z klasy V. (Jasinowski, 
Przezdziecki i Starzyński) na wypędzenie. Całą 
klasę V. za wspólnictwo, całą VII. i VIIL za 
nieuszanowanie, okazane Peltynowi, t. j. przy- 
jęcie go ze wzgardą, skazano na „kozę“ eztero- 
godzinną i zmniejszenie stopni ze zachowania 
się w szkole o jeden. Nakoniec ośmiu za za- 
chowania się dano „trójkę*, która prowadzi już 
do t. zw. wilezego biletu. Razem jest 
stu kilkudziesięciu ukaranych. 

To „sprzysiężenie się przeciwko zwierzchno- 
ści“, dopatrzone w prostem żakowsiwie, które 
może było nagannem i zasługiwało istotnie na 
skarcenie — nie jestże własuie wywoływaniem 
sprzysiężeń ? I to są pedagogowie, przewodnicy 
i przyjaciele młodzieży! Narrams. 


Sprawa Zoli. 


(Nowe rewelacye.) 

Według najświeższych wiadomości, pierwszy 
paryski sąd wojenny powziął decyzyę sądo- 
wego ścigania Zoli, a zarazem zwrócił 
się do ministra wojny z prośbą, aby spowodował 
pozbawienie Zoli krzyża legii hono- 
wej. Prawdopodobnie więc Zola będzie miał 
proces przed Radą legii honorowej, przyczem 
pozwolcne mu będzie bronić się bezpośrednio i 
za pośrednietwem adwokata. 

Siècle tymczasem zamieszcza nowe rewelacye, 
dotyczące sprawy Dreyfusa i Esterhazy'ego, a 
więc będące w związku ze sprawą Zoli. Rewe- 
lacye te mają dowodzić winy Esterhazy'ego i 
niewinności Dreyfusa. Okazuje się, że włoski 
wojskowy attaché, Panizzardi, i niemiecki 
attaché Scehwarzkoppen upoważnili trzecią 
osobę, hr. Casellę, ażeby powołał się na ich 
oświadczenia, z których wynika, że Esterha- 
zy dostarczał Schwarzkoppenowi tajne 
dokumenty i że Dreyfus nie pisał owego 
inkryminowanego bordereau, za który go ska- 
Zano. 

Na wypadek wznowienia procesu Zoli Ca- 
sella stanie przed sądem i opowie to, co opo- 
wiadał obecnie reporterowi dziennika Śićcie, a 
co my tu w streszczeniu powtarzamy. 

— Wszyscy przekohani są, panie pułkowni- 
ku, że pan jedynie znasz całą prawdę w spra- 
wie Dreyfusa. 

— Mój Boże — odparł Schwarzkoppen — 
cóż ja Zrobić mogę ; mogę jedynie powołać się 
na oświadczenie, złożone przez ambasadę nie 
miecką. 

— W Paryżu zwrócono uwagę. że kiedy wy- 
mieniono nazwisko Esterhazy'ego, pan pułko- 
wnik opuścił swoje stanowisko. 

— To tylko zbieg okoliczności. Mówiono, że 
w moim koszu od papierów znaleziono ów słyn- 
ny bordereau, przypisywaay Dreyfusowi. Otóż 
daję słowo honoru, że dokumentu tego nie 
miałem w mych rękach, ani żaden inny 
członek ambasady niemieckiej dokumentu tego 
nie otrzymał ; chybaby bordereau został przeję 
ty, zanim doszedł według swego przeznaczenia. 

— A więc pan jest przekonany, że nie Drey- 
fus pisał ów bordereau ? 

— Tak jest; pewien jestem, że Dreyfus 
nie pisał tego bordereau. 

— Pan pułkownik osobiście więc przekonany 
jest o niewinności Dreyfusa. 

— Tak, pewien jestem, że Dreyfus 
jest niewinny. ; 


Około połowy grudnia 1897 roku Casella 
miał rozmowę z Panizzardim, w której 
tenże powiedział: 

— Oświadczyłem już publicznie, że nie pi- 
sałem listu, zawierającego słowa: „Cette canaille 
de D“. List ten nie odemnie pochodzi; daję na 
to słowo oficerskie i słowo człowieka honoru. 
Ambasada niemiecka złożyła takie samo oświad- 
czenie i kategorycznie zapewniła, że nigdy nie 
miała Żadnych stosunków z Dreyfusem. 
Oczywiście nie można żądać, żeby ambasada 
niemiecka wymieniła rzeczywistego zdrajeę. Ja 
również nie mogę tego powiedzieć. 

Casella zaproponował Panizzardi'emu, aby po- 
wierzył tajemnicę trzeciej osobie, mianowicie 
Scheurer-Kestnerowi, na co dyplomata włoski 
zgodził się, zastrzegł sobie tylko, pomówić pier- 
wej ze swym przełożonym Torniellim. Kie- 
dy zaś Casella po raz drugi odwiedził Panizzar- 
diego, tenże był bardzo wzburzony, mówił, że 
sprawa ta przyczyniła mu wiele przykrości, i 
wręcz oznajmił, że nie może dać żadnych bliż- 
szych wyjaśnień; a więc zmienił pierwotne 
swoje zapatrywanie. 

Panizzardi nadmienił przytem, iż dziwi się, 
że rodzina Dreyfusa nie stara się uzyskać wy- 
jaśnienia ze strony ambasady niemieckiej. Tam 
sprawa ta powstała, tam więc szukać należy 
rozwiązania zagadki. 

Otrzymawszy ię wskazówkę, Caselia pojechał 
do Berlina i przybył tam 23 grudnia 1897 ro- 
ku; ze Schwarzkoppenem zaś widział się 
dopiero 1 stycznia 1898 roku. Z rozmowy, jaka 
się pomiędzy nimi wywiązała przytaczamy na- 
stępujące ustępy: 

Na zapytanie Caselli, odnoszące się do tajne- 
go dokumentu, wręczonego sędziom Dreyfusa, 
Schwarzkoppen odparł, że, zdaniem jego, 
sędziowie działali w dobrej wierze, ale tajny 
dokument, który wpłynął na jch decyzyę, mógł 
być tylko falsyfikate m, 

— Któż więc jest wianym ? — zapytał hr. 
Casella. — Czy pan pułkownik zna Esterhazy'e- 
go i co o nim sądzi? 

— Sądzę, że zdolny jest do wszystkiego. 

Wkrótce potem Cassella widział się znowu 
z Panizzardim w Paryżu i przyniósł mu 
list od Schwarzkoppena. W liście tym było wy- 
rażenie: „Jak ten łotr Esterhazy może jeszcze 
pozostawać we Francyi, nawet po uwolnieniu 
się od odpowiedzialności sądowej“. 

Kiedy pojawił się artykuł Zoli, Panizzardi 
powiedział do Caselli: „Ileż ofiar sprawa ta 
wymaga! Wczoraj Dreyfus, dzisiaj Piequart, a 
jutro Zola stanie się ofiarą“. 

— Ale Zola ma słuszność — nadmienił Ca- 
sella. 

— Tak jest, Żola powiedział prawdę 

— Dlaczegóż więc pan milczy? — zauważył 
Casella. — Czy pozwoli mi pan przynajmniej 
powiedzieć, co wiem, przed sądem wojennym ? 

Panizzardi dał zapewnienie hr. Caselli do 
zeznania przed sądem tego wszystkiego, co od 
niego słyszał i co wie o Dreyfusie i Esterha- 
zy'm. W procesie Zoli Casella cytowany był 
jako świadek, lecz nie mógł przyjść do słowa, 
ponieważ nie pozwolono mu mówić o sprawie 
Dreyfusa. Jeżeli zaś proces Zoli zostanie isto- 
tnie wznowionym, jak donoszą najświeższe wer- 
sye z Paryża, to Casella wystąpi przed sądem 
ze swemi rewelacyami i świadectwo jego będzie 
miało pierwszorzędne znaczenie. 


"Przegląd polityczny. 


Kraków, 9 kwietnia. 


O mandat poselski do Rady państwa z kuryi 
piątej okręgu Sanok-Jasło Krosno-Brzozów Lisko- 
Dobromil Staremiasto, ubiegać się będzie oprócz 
zgłoszonych już kandydatów: p. Stapińskie- 
go, z ramienia stronnictwa ludowego, i dr. 
W. Lewickiego, z ramienia Stojałowszczy- 
ków, także Iwan Franko. Agitacyę za swą 
kandydaturą dr. Iwan Franko właśnie rozpo- 
czął. Donosi o tem Ruch Katolicki. 


Kto złamał niemiecką Gemeinbuergschaft ? — 
Oto kwestya, którą na wszystkie strony rozbie- 
rają dzienniki niemieckie wszelakich odcieni. 
Postępowcy niemieccy twierdzą, że SŚchoenerer, 


I przechodzili tak po jednemu, po dwóch i|wiele jej żyd zacenił, a wiele ona obiecała i|został na zagonie, do jutra. Bartek torbę na ra- 
znikali razem ze ścieżką w jałowcach, stadem |tak dalej... 


przysiadłych na stromej uboczy. 


— Wzięłam trochę pszenicy, bo z jęczmienia 


Chłopa się orać odechciało. Usiadł na pługu.| suchy placek. Nie wiem, jak ci się ona uda .. 


Chłopiec pobiegł przed matkę, która już była 
niedaleko. 


Odwróciła się po tłómok, leżący za jej ple- 
cami. Chłopiec odskoczył przestraszony; ręce 


— Jasiu, nie lećże tak! — zawołała zdala| mu opadły, a w zębach trzymał, nie mogąc 


ku rozpędzonemu synkowi. 


przełknąć ostatni kawałek ułamanego rożka. 


— Przecie wam ciężko, mamusiu, to poniosę | Zaczerwienił się po szyję. Matka spojrzała nań 
za was choć chwilę... — krzyczy, dobiegając|z boleścią i łzy rzuciły się jej do oczu. 


zdyszany i gwałtem chce zdjąć tłómok z ramie- 
nia matki. 

Ojciec siedzi na pługu i patrzy. Dwie łzy, 
jak szklisty groch, stoczyły się po zoranej bruz- 
dami twarzy. 

— Biedactwo! — szepnął — ledwo łazi, a 
pragnie matce dospomódz... 

Przez łzy patrzał ku nim, jak szli pod górę. 
Za ich nadejściem otarł je rękawem. 

— Szezęść Boże! — ozwała się kobieta, rozja- 
śniając uśmiechem młodą, ale zbiedniałą twarz.— 
Jakże ci się tu orze? Bartuś! 

— Dyć widzisz — wyjąkał sucho, usiłując 
zakryć poprzednie rozczulenie. 

Zrzuciła tłómok, siadła przy nim i pogłaska- 
ła go po szorstkiej twarzy. Chwilkę zabłysły 


— Jasiu! Dyć się nie bój! Przecie to la cie- 
bie, nie la kogo... 

Zawstydził się chłopiec i ucałował rękę ma- 
tczyną, która głaskała go łagodnie po zaru- 
mienionem licu. Rozłamała kukiełkę i podała 
chłopeu. 

— Ukąś że, boś głodny. 

— A cóż będziesz święcić? 

— Nie tróbój się, Bartuś! Upiekę chłeb, za- 
niesę, i będzie... 

Siedzieli w milczeniu jakiś czas, a słońce 
spadało zwolna na zachód, nad Zimne Doliny. 

— Słonko poczyna się mglić... 

— Żałoba idzie od Jerozolimy... 

— Idzie na cały świat... 

— Smutek na ludzi... 

Przyciszonym głosem wyrywały się nabożne 


oczy jego tkliwością, przechodząc zwolna w|słowa, płynąc melodyą na wieczność, w opusto- 


powszednie zobojętuienie... 


szałą dal... Nastrój dziwny ogarnął skupioną na 


Jaś począł „majstrować* koło zawiniątka Z |roli gromadkę. 
, A — Nie będziesz orał? — odezwała się żona |pożeniesz woły, żeby cygan nie wlazł, abo jaki 
dzie, że żyd musiał cosi przyrzucić do ziarna |z prośbą w głosie. 


pełnem przeświadczeniem, że przecie „coś“ znaj: 
I nie zawiodło go przypuszczenie. Aż mu się 
oczy zaiskrzyły, skoro dojrzał w odwiniętym 
troku płachty koniec rogu plecionej kukiełki. 


bami. 


— Jeszcze choć zagon urwę, hań, po kę- 
ę... — wskazał ręką. 


mię zarzucił — i poszli razem milczącą gro- 
madką pod Wysokie Gronie. Wnet schowały ich 
za potokiem i rozłożyste smreki i gęstwią obsia- 
dłe jałowce... 3 

* * 

Nazajutrz zrana uwijała się Bartkowa baba, 
żeby jak najprędzej posprzątać po izbie i zejść 
ze „ówięconem* ku kościołowi, bo „ta ksiądz 
nie będzie na nią czekał“. 

— Jasiu! przygotuj chrzan! — woła, zaście- 
lając łóżko. Jaś szybko zaczął oskrabywać ze 
skóry leżące na ławie wilgotne korzenie i ukła- 
dać je w ręcznym koszyku, w którym na dnie 
spoczywał „połeć* słoniny i wędzona kiełbasa, 
przechowana w sąsieku od mięsopustu jeszcze, 
i dwa świeżo wypieczone ze Światłej mąki 
chleby; prócz tego spory kruszek soli i garnu- 
szek białego masła. 

Wnet uwinęła się kobiecina, przełknęła śnia- 
danie jednym tchem i poczęła zawdziewać go 
rączkowo łachy. 

— A głowienki przygotowałeś ? — woła do 
Jasia. 

— Są! 

Skoczył do sieni i przyniósł wiązkę głogo- 
wych patyków. 

— No, to wszystko!.. — szepnęła do siebie, 
zawdziała chustkę, wzięła do ręki koszyk... 

— Pilnuj ta, Jasiu! A drzwi zamknij, skoro 


światowiec. a YP 
Napowiedziała mu dokładnie, co ma robić, i, 


| przeżegnawszy się wodą święcona z kropielni- 


Rae e — Nie, Bartuś! Paniezus-by się gniewał, że|czki, wiszącej na odrzwiach, wyszła. 
Ułamał bez pytania i począł łakomie targać zę-|ty orzesz, kiedy on za nas na krzyżu umiera. 
Nie orz, nie!.. -Musisz się przecie umyć i ogar- | Bartek. 


Matka tymczasem rozpowiadała ojcu o całem|nąć jakoś do kościoła. Czas wnetki zleci... 


podkościełu, o wielkiej procesyi ludu, 
zwłóczy żywność, skąd może i jak może... 
tem o sobie mówiła, jak się wypłakała 


Po- 
przed 


który | Chłop podumał chwilę. 


Ha, no, moe boska! Nie dziś, to jutro... 


Wyprzągł woły z pomocą Jasia, który je po-| „słonko wysoko, 


Przed owczarnią, na podwórku, krzątał się 


— Ostań z Bogiem! — szepnęła. 

— Nie siedź ta długo! — rzucił jej na dro- 
gę i poszedł do obory wywodzić woły, bo 
a pług sam nie urwie ani 


obrazem Ukrzyżowanego, jak targowała ziarno, | pędził, uradowany, ścieżyną przed siebie. Pług | skiby“. 


— Jajka! jajka! — rozległo się po osiedlu. 

Jaś wypadł przed sień, chłop wyjrzał z o- 
bory. + 

— (o za jajka? — spytał. 

— Na święcenie! — woła zdyszana baba. — 
Zapomniałam se do znaku i od miedzy musia- 
łam się wrócić. Jasiu! Tam, w garczku... wyj- 
mij, włóż do konewki i podej!... O!... — oparła 
się o Ścianę — jaże mi serce bije... 

— To nie leć tak! — odrzekł chłop Z wy- 
mówką. 

— Nie leć! nie leć! A ksiądz nie zaczeka!... 

Powkładała do koszyka gutowane jajka, któ- 
re wyniósł chłopiec, i poszła poza izbę, krót- 
szym chodnikiem. 

— A nie prawdęm gadała! — szepnęła, 
wchodząc do turtki kościelnego cmentarza. — 
Już święcą! 

I poczęła się przepychać wśród ścisku, wy- 
stawiając naprzód odkryty koszyk, „żeby go też 
nie ominęła święcona woda z kropidła, boby 
święcone było nieważne”. 

Wielki, różnobarwny tłum ludzi rozłożył się 
cichym obozem na ementarnym trawniku. Sto- 
jące, schylone i klęczące postacie robią wraże- 
nie niemych przekupni na jarmarcznem, mienią- 
cem się jaskrawo tle. 

W odkrytych koszykach i na rozścielonych 
płachtach pełno rozmaitych spożywczych przed- 
miotów. Przeważa nabiał. Nawet przez sto lat, 
choćby niosła codzień, nie zniesie kura tych 
jaj, co się bielą po kościelnym trawniku. Stoją 
rzędami porozkładane garnuszki masła i bryn- 
dzy; nawet soli mógłby na furę nabrać. Chłopi- 
na jakiś przyniósł na plecach pełną konewkę 
mleka; gdzieniegdzie nawet widać stojące, dłu- 
gie maślniczki. Co ma lud najlepszego we wsi, 
to pozwłóczył na cmentarz. Niech się święci! 

A ksiądz poważnie chodzi wśród tłumu i 
macha kropidłem.... Przed nim pochylają się 
głowy i wargi machinalnie szepczą wyuczone 
„paciorki“. 


Na cmentarzu, od strony zakrystyi pali się 
poświęcone ognisko. Otoczyli je kołem niedo- 
rostki, popychając się nawzajem i hałasując 
głośno. Każde dzierży w ręku wiązkę ciernio- 
wych gałęzi, każde pcha się do ognia, co Bił, 
by je choć po końcach opalić w płomieniu 
świętym.... 

Tak święci lud głowienki, tak zapewne 
święcili jego przodkowie, przed tysiącem lat. 

Bartkowa baba docisnęła się do samego księ- 
dza. Pokropił jej zawartość koszyka; chlusnął 
wodą, jak się patrzy. Zadowolona z tego wiel- 
ce, poszła się „przed ołtarz* pomodlić.... Ale 
nino chwilkę wpadła, na końdecek, bo się mu- 
si spieszyć co prędzej do chałupy. Paniezus i 
Matka Najświętsza muszą przebaczyć, bo też 
tam nie ma kto co zrobić. Ojciec z Jasiem 
w polu, a tu telo mycia, przątania, że łeb boli 
na samo wspomnienie. Upiec by się zdało co, 
z mąki i bryndzy, bo przecie Święta nie co 
inszego!...* 

Zakończywszy w ten sposób pacierze — po- 
szła za ludźmi, którzy ciżbą wychodzili z ko- 
scioła...... 


* 


* * 


Rano, we Wielką Niedzielę — wielka ucie- 
cha panowała w Bartkowej chałupie. Jedli 
święcone jajka, swięcony chleb ze słoniną i 
z masłem i święcony chrzan ze solą. Na osta- 
tku wypili po dwa okopiste garczki kawy. 
Każde wypociło się dobrze przy jedzeniu i 
wszystkie twarze poweselały naraz... po takim, 
długim poście! 

Zebrana razem, uszczęśliwiona rodzinna gro- 
madka ozwała się jednogłośnym chórem: 


„Wesoły nam dzień dziś nastał, 
Którego z nas każdy żądał....* 


I z pewnością kazde spiewało z odczuciem 
BZCZETZE.... 


uni GEE 


Kraków 10 Kwietnia !**8 


a Schoenerer znowu utrzymuje, że postępowcy. 
Pisze o tem wódz radykałów niemieckich w or- 
ganie swoim, Unwerfulschie deutsche Worte, a 
czyni to w następujący sposób: „Radykalni na- 
rodowcy niemieccy nie złamali solidarności nie- 
mieckiej i zwrócić się mogą do wyborców ze 
stwierdzeniem faktu, iż opuścili ich w parla- 
mencie postępowcy i narodowcy niemieccy — 
Tylko przez solidarną akcyę wszystkich stron- 
nictw niemieckich można było wymusić (!) znie- 
sienie rozporządzeń językowych. Tymczasem o 
ba te stronnictwa wystąpiły z papierowemi fra- 
zesami, aby ministerstwu hr. Thuna nie czyuić 
trudności i zesłowiańszczeniu Austryi nie prze- 
szkadzać. Jeżeli tak dalej pójdzie, to naród nie- 
miecki będzie musiał okazać swą siłę i wywal- 
czyć sobie lepsze zastępstwo w parlamencie — 
Niemiecka solidarność została złamaną, ale nie 
przez nas, którzy wierni pozostaliśmy przysię 
dze, w Chebie złożonej, lecz przez stronnictwa 
umiarkowane, które przysięgi tej są niepomne 

Tak pisze Iro, redaktor tego dziennika. Mo- 
że i na potwierdzenie swego elaboratu da „sło- 
wo honoru*?, 

Cieszyńska Silesia proponuje utworzenie nie- 
mieckiego stronnictwa pośredniego. Występuje 
ona za Bojuszem stronnictw niemieckich, zdąża- 
jącym do wytworzenia wspólnej podstawy dzia- 
łania w kwestyi językowej. 

Berneński dziennik Deutsches Blatt zamie- 
szcza aitykuł jednego z morawskich posłów nie- 
mieckich, w którym tenże zapowiada, że kato- 
licka partya ludowa przyłączyć się zamierza do 
niemieckiej opozycyi pod warunkiem, jeżeli kle- 
rykali przymkną oko na żądania o szkołę wy- 
znaniową i jeżeli Schoenerer wraz z swoją gru- 
pą pozostanie odosobniony. Czy to prawdopo- 
dobne? 


Niebezpieczeństwo wojny. 


Wojna wisi na włosku... Bardzo być może, 
że w najbliższym numerze dziennika spotkają 
się już czytelnicy nasi z faktem zerwania sto 
sunków dyplomatycznych między Hiszpanią i 
Stanami Zjednoczonemi, chociaż nie jest wyklu 
czone także przedłużenie przesilenia, nękającego 
dzisiaj cały świat polityczny. Europa dokłada 
starań, aby zażegnać burzę, na wszelki sposób 
bowiem wojna, choćby na drugiej półkuli świa- 
ta, rujnuje stosunki handlowe, ubezwładnia pro- 
dnkcyę przemysłową. Nie idzie więc tutaj mo 
carstwom ani o Stany Zjednoczone, ani o Hi- 
szpanią, lecz o interesa ekonomiczne Europy, 
o giełdę, których interesa ucierpieć muszą przez 
wojnę. 

Interwencya papieża była aktem chybionym, 
Stany Zjednoczone bowiem nie chciały złożyć 
losów pokoju i wojny w ręce papieża. Nastąpi- 
ła potem interwencya pięciu mocarstw: Anglii, 
Trancyi, Niemiec, Włoch i Rosyi. Nota mo- 
carstw ntirzymana była w tonie bardzo uprzej- 
mym i wyrażała jedynie nadzieję, że pokój bę- 
dzie utrzymany. Odpowiedź Mac Kinleya była 
ogólnikową i do niczego nie obowiązuje Stanów 
Zjednoczonych. 

Jak powszechnie utrzymują, ma poniedziałek 
przynieść rozstrzygnięcie w formie orędzia pre- 
zydenta Mae Kinley'a do kongresu, w którego 
todze złożono dzisiaj: pokój i wojnę. Bardzo je- 
dnak być może, iż termin orędzia jeszcze bę 
dzie odroczony, jeżeli rokowania z gabinetem 
hiszpańskim do tego czasu się nie skończą. 

Ostatecznie obie strony: zarówno Hiszpania, 
jak Stany Zjednoczone, namyślą się głęboko 
przed ostatecznym krokiem, który nieobliczalne 
mieć może następstwa. Hiszpania posiada dzi- 
siaj silniej zorganizowaną i lepiej wyćwiczoną 
marynarkę od amerykańskiej, — ale gdy Hi- 
szpania jest państwem finansowo Zrujnowanem, 
to Stany Zjednoczone z wielką łatwością zdo- 
będą fundusze, o jakich Hiszpania marzyć nie 
może. Więc choćby Hispania wygrała jednę, lub 
drugą bitwę, to trudno przypuścić nawet, aby 
wytrzymała dłuższą kampanię z państwem tak 
olbrzymiem, jak Stany Zjednoczone. Im dłużej 
więc przeciągać się będzie przewidywana dzi- 
siaj wojna, tem korzystniej przedstawiać się bę 
dą szanse Stanów Zjeduoczonych. Hiszpania po- 
winna więc skrzętnie szukać dróg, prowadzą- 
cych do ominięcia wojuy, która bardzo powa- 
żne mieć może dla tego państwa następstwa. 
Ofiarność publiczna, subskrypcya na cele wojny, 
nie wystarczy tutaj, gdzie potrzeba setek milio- 
nów pesatów... Tylko kredvt państwa uratować 
może Bytuacyę, a kredyt Hiszpanii mocno jest 
nadszargany. 

Bardzo niepomyślną dla sprawy pokoju wróż- 
bą jest dzisiejsza, telegraficzna wiadomość, że 
generalny konsul amerykański, Lee, odwołany 
został z Hawanny. Zdaje się to wskazywać, 
że Stany Zjednoczone liczą się w tej chwili 
z wybuchem wojny i mało mają nadziei utrzy- 
mania pokoju. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 
KRONIKA. 


Kraków, 9 kwietnia 


Przy $więconem niechaj nasi przyjaciele, kore- 
spondenci i czytelnicy przyjmą serdeczne nasze Ży- 
czenia powodzeń i ziszczenia pragnień pożytecznych 
dla nich, ich rodzin i całej Ojczyzny. 

Boże groby. Wielka sobota jest dniem, w któ- 
rym mieszkańcy Krakowa zgodnie z tradycyą się- 
gającą ubiegłych wieków rozpoczynają tłumne piel- 
grzymki po kościołach celem odwiedzania grobu 
Zbawiciela. Było to w dawnych czasach chlubą, a 
poniekąd obowiąwkiem szannjącego zwyczaje mie- 
szczanina krakowskiego, odwiedzać wszystkie 72 
kościoły i klasztory krakowskie. I dziś jeszcze, 
choć liczba świątyń krakowskich do połowy dawnej 
liczby zmałała, obchód grobów jest nieoddzielną 
częścią wielkanoenego obyczaju. Zarządy kościelne 
szanując tradycye i obyczaje dawne, nie szczędzą 
starań, aby grób Chrystnsa jak najokszalej w mia- 
rę możności przyozdobić i nawet rozwijają w tym 
kierunku pewnego rodzaju współzawodnictwo. 

Kościół katedralny na Zamku, archiprezbiteryalny 


cyński należą i w tym roku do najliczniej odwie- 
dzanych i nujokazalej przybranych. W niektórych, 
jak np. u N. P. Maryi, Bernardynów i w Kate- 
drze stoi warta wojskowa, 

Wędrówki, które rozpoczynają się od wczesnego 
rana, trwają aż do rezurekcyj, a od południa przy- 
łączają się do uczestnictwa także nasze gospodynie, 
uwolnione od nużących zajęć gospodarskich. 

P. Jan Szczepanik, sławny wynalazca polski, 
przyjechał wczoraj z Wiednia i bawił w Krakowie 
przez dzień cały. Dziś w nocy wyjechał p. Szcze- 
panik na prowincyę do rodziny na czas świąt. 

Wiadomości osobiste. P. Władysław Lewinger, 
zpany skrzypek, przybył do Krakowa po dłuższym 
pobycie za granicą. 

Dr. Kazimierz Michalik, lekarz, osiedlił się w 
Rychwałdzie na Śląsku jako lekarz praktykujący. 

inżynier Maryan Rawski we Lwowie został już 
wypuszczony na wolną stopę, zaś w myśl $. 227 
p. k. śledztwo dalsze przeciw niemu zostało zanie- 
chanem, Stwierdzono, że podsądny cierpiał na ata- 
ki epileptyczne i że umysł jego znajdował się w 
stanie mienormalnego rozdrażnienia. W swoim cza- 
sie pisaliśmy, iż pobrał on kaucye od osób, przy 
jętych rzekomo do jego fabryki wełny drzewnej w 
Oświęcimiu, a fabryki takiej wcale nie posiadał. 

W sferach lekarskich w Krakowie zdziwienie 
wywołała powtórzona przez nas za dziennikami 
lwowskiemi wiadomość, że na katedrę chorób dzie- 
cięcych w uniwersytecie lwowskim powołanym być 
ma dr. Juras z, profesor w Heidelburgu. Dr. Ju- 
rasz jest laryngologiem obytym w gałęzi lekarskiej, 
odgrywającej zapewne wielką rolę w dziale chorób 
dzieci, specyalistą atoli w ohorobach dziecięcych w 
całem tego słowa znaczeniu nie jest. Powołanie 
tedy dr. Jurasza na katedrę chorób dziecięcych do 
Lwowa uważać należy za nieuzasadnioną i przed- 
wczesną notatkę dziennikarską. 

Na sprowadzenie zwłok Juliusza Siowackiego 
do kraju przesłało nam Towarzystwo kasynowe w 
Śniatynie kwotę 20 złr., jako dochód z wieczorku, 
urządzonego dla uczczenia pamięci Juliusza Słowa- 
ckiego. 

Za trudy i starania składamy Towarzystwu ka 
synowemu w Śniatynie serdeczne podziękowanie. 

Za komitet sprowadzenia zwłok Juliusza Słowa 
ckiego na Wawel: Sewer Maciejowski, przewodni- 
czący. Emil Bobrowski, sekretarz. 

Z „Sokoła“. Święcone w Towarzystwie odbę 
dzie się w niedzielę 17 b. m. o godz. 7 wieczorem. 
Wydział zaprasza członków wraz z rodzinami do 
najliczniejszego udziału. Bilety są do nabycia u 
kursora Towarzystwa, orsz w handlu p. Rudniekie- 
go, linia A B, 

Dla prowadzących lokomotywy odbędzie się w 
czasie od 18 kwietnia do 15 czerwca b. r. knra 
w tutejszej szkole przemysłowej. Zapisywać się mo 
żna w dyrekcyi szkoły w dniach 15, 16 i 17 bm. 
od godz. 11—12 przed południem. 

Składki. Na szkołą ludową uadesłał inżynier p. 
Bolesław Zaremba z Morawskiej Ostrawy 3 złr. 

Na Przytulisko uczestników powstania z r. 
1863/4 złożyli*dary: Rada powiatowa w Wieliczce 
20 złr, Kongregacya kupiecka w Krakowie 5 złr., 
Wydział powiatowy w Wadowicach 25 złr., Rada 
miasta Wieliczki 25 złr. i p. J. Puk z Nowego Są- 
cza 1 złr. 82 ct. Wszystkim ofiarodawcom wydział 
Przytuliska składa serdeczne podziękowanie. 

Na posiedzeniu wydzisłu Przytnliska uczestników 
powstania z r. 1863/4, w dniu 7 b. m. odbytem, 
przyjęto dwóch nowych członków czynnych i czte- 
recl wspierających. Na prebendarynszów do Przy 
tuliska przyjęto dwóch: Andrzeja Ostrowskiego i 
Walentego Łojka. Na trzy podania, nie mające 
podstawy do uwzględuienia wydział odpowiedział 
odmownie. Wreszcie zastanawiano się nad sprawo 
zdaniem za rok 1897/8, które po wykończenia i 
wydrnkowaniu uchwalono rozesłać członkom przed 
walnem zgromadzeniem. 

Ciekawe urządzenie panuje na głównej poczcie 
krakowskiej. Ktvkołwiek zamierza nadać pieniądze 
za przekazem, musi poprzednio kupić sobie zna 
czek za 5 lub 10 centów, bo urzędnik, odbierają- 
cy pieniądze, znaczków nie Sprzedaje wcale. 

Dzieje się więc zwykle tak, że nadający pienią- 
dze, przecisnąwszy się z wielkim trudem przez 
tłum czekających przy oknie, dowiaduje się nagle, 
że musi kupić markę gdzieindziej. Jak nie pyszny 
zatem wydobywa się z gorącej łaźni, odbywa pa- 
regrynacyę po fmachn pocztowym, z największem 
wysileniem zdobywa sobie znaczek przy jedynem 
wyznaczonem na to okienku i powraca znowu tam, 
skąd przybył, aby czekać z 10 minut, zanim ua 
niego kolej przyjdzie. 

Nie wiemy, czy w jakimkolwiek urzędzie w Au- 
stryi panuja podobne stosunki. 

Przed blagą strzedz się należy, chociażby ona 
przybierała patryotyczne pozory. W wielu pismach 
naszych stale bywają zamieszczane nawoływania do 
popierania tylko swoich rękodzielników i przemy- 
głowców. Rzecz prosta, iż najserdeczniej się z tem 
zgadzamy i pragnęlibyśmy, by polsey właściciele 
handlów i warsztatów zasilali wszelkie potrzeby ro- 
daków. Ale są i inne hasła, które wprost za blagę 
uważamy i ostrzedz przed nią uważamy za obowią- 
zek. Są handle w Krakowie polskie, a nawołują 
do nabywania czeskich wyrobów, jak obuwie, 
rękawiczki, bielizna. Gdybyśmy nie mieli szewców 
dzielnych, doskonałe wyrabiających obuwie, gdy- 
byśmy nie mieli własnych , doskonałych wyrobów 
rękawiczniczych, własnych płócien, z których bie- 
lizna jest najlepszą, takie wezwania byłyby słu 
szne — lecz jeżeli mamy sami własne i dobre tego 
rodzaju towary, Ba co publiczność łudzić obietnica 
mi i zniechęcać do prawdziwie swojskich wyrobów? 
Znacznie więcej możnaby na ten temat powiedzieć, 
sądzimy przecież, że na razie wystarczyć powinno 
ostrzeżenie przed blagą. + 

Zmarli. W Londynie umsrł w tych dniach zna 
komity nowelista i kronikarz James Pa yn. Zmarły 
neleżał do najlepszych humorystów współczesnej 
Anglii, był osobistością nadzwyczaj popularną i lu 
bioną. Wszystkie pisma poświęcają mu zaszczytne 
wspomnienia, zapisując wielką stratę, jaką przez 
śmierć Payna poniosła literatura angielska. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że ruch 
wszystkich pociągów został na przestrzeni Stryj— 
Drohobycz ponownie otwarty. 

Opera lwowska. W przejeździe do Warszawy 
Opera lwowska da 10 przedstawień, które rozpo 
czyna w dniu 30 kwietnia b. r. „Livią Quintillą* 
Noskowskiego, z pp. Arklową, Floryańskim, Bohu 
sówną, Górskim i Jerominem. — Poczem danym 
będzie: „Trębacz z Saekingen* Nesslera, „Tann- 
häuser“ Wagnera, „Dalibor“ Smetany; w rocznicę 
Konstytneyi 3 maja, przedstawienie jnbileuszowe 


N. P. Maryi, Dominikański, Refcrmatów i Kspy (40-lecie) „Halka“ z Floryańskim Jontkiem ; „Dja- 


blik małżeński“ („Heimchen am Herd“) Goldmarka, 
„Lohengrin* Wagnera, „Żydówka“ Halevy'ego, 
„Wesołe kumoszki* Nicolai'a i „Robert djabeł* 
Mayerbeera. Nie wątpimy, że sympatyczna a tak 
znakomita trupa lwowska znajdzie poparcie u na- 
szej publiczności i z równym tryumfem , z jakim 
zakończy sezon we Lwowie, odjedzie do Warszawy. 

W Warszawie rozpocznie sezon w dniu 14 maja. 
Cały personal składa się z 138 osób, a mianowicie: 
27 solistów, 62 osób chóru, 38 członków orkiestry, 
2 kapelmistrzów (Jarecki, Słomkowski), 9 sił po- 
mocniczych. Trzeba nadzwyczajnej energii, by tak. 
liczny personal utrzymać w całości, podejmujące po- 
dróż ze Lwowa do Warszawy, lecz dyrekcya teatru 
lwowskiego niejednokrotnie złożyła dewody, że na- 
wet tak licznym personalem kierować umie i może. 
O ile dowladujemy się, dramat lwowski rozpocznie 
gościnę na naszej scenie w dniu 1 czerwca b. r., 
a nasza trupa w tymże samym dniu rozpocznie 
występy we Lwowie. 

Portret Mickiewicza. Liczbę wydawnictw ku 
czci Miekiewicza pomnaża bardzo dobry portret 
poety, wydany w arkuszowym formacie na grubym, 
świecącym papierze przez zamieszkałego w Bochni 
artystę malarza, Ludwika Stasiaka. W ozdobnych 
ramach mieści się doskonale nchwycone popiersie 
Mickiewicza; u doła ramy widzimy pięknego orła 
polskiego i koronę polską, co razem z portretem 
zlewa się w harmonijną, pełną znaczenia całość. 
W kole, otaczającem ramę, znajdujemy pamiątkowe 
daty, a poza ramami, orłem i koroną na białem 
polu stosowny tekst z ksiąg pielgrzymstwa polskie 
go i napis: „W setną rocznicę urodzin króla pol- 
skiej pieśni“. Cena egzemplarza 25 ct., 100 egzem- 
plarzy 20 złr. Pamiątka ta trafić powinna do naj- 
szerszych warstw społecznych. 

Oprócz tego artysta wydał tę samą rzecz w for- 
mie obrazka, który może być bardzo odpowiednią 
uroczystości pamiątką dla dziatwy szkolnej. Cena 
egzemplarza 3 ct. 

Skąd wzięło początek święcone ? Różni różnie 
tłómaczą. My trzymamy się zdania, że nasi pobożni 
praojcowie przyrządzali zawczasu pokarmy na Świę- 
ta, ażeby w dni uroczyste być wolnymi od wszel 
kiego zatrudnienia, nawet około posiłku. Czem więc 
żyli, to i na stół stawili: wędliny, ser, masło, 
chleb pszenny, jak to i dzisiaj stawia kmieć. Świę 
conem zaś stało się to jadło (tegocześni medycy 
zowią je niezdrowem !), dopiero na schyłku XV lub 
w zarania XVI wieku, bo dopiero w Agendzie 
krakowskiej z 1514 r. nkazuje się forma modlitwy 
do poświęcenia uczty wielkanocnej. Upraszano snadź 
o pokropienie wodą święconą kątów domowych i 
zastawionego posiłku, za przykładem święcenia wo- 
dy i ognia w Wielką sobotę. Trudno to orzec z 
pewnością, bo siła zwyczajów teraźniejszych, nówię- 
conych, wikła się z obyczajami prastarych, przed- 
chrześcijańskich czasów. Od jaja naprzykład rozpo- 


czynali biesiadę jnż starożytni poganie, jako od go» 


dła początku wszech rzeczy, i powiadali: Ab ovo 
usque ad poma. Porzucając tedy dociekanie, po- 
wiemy jeno, że temu najlepiej święcone smakuje i 
służy, kto pamiętał o przysłowiu: „Nie każdy ma 
prosię na Wielkanoc“, albowiem 

Nie to Polka, którą grały 

Powolniej. to prędzej, 

Lecz to Polka, eo chleb biały 

Wypieka dla nędzy. 

A mie zapomnijmy też przy kielichu ulać kropli 
cieniom zmarłych, Lud «aszydba 4ilnie o niebo- 
szczyków, których z poguńska nazywa rachmanami 
i ueztując na Wielkanoo, mio.a wyskrobane pisanki 
i kraszanki w żywą wodę, powiadsjąc: „Płyńcie 
do kraju rachmanów, niech i tam będzie święto !* 

Prima-apriiiaowe żarty nie wychodzą z mody. 
Między innemi dziennikami, które w dnin 1 kwie 
tnia wypuściły tak zwane poissons d'avril, wycho- 
dzący w Rijece Vilancia podał wiadomość o me- 
teorolicie, ważącym 4.000 kilogramów, który spadł 
podczas strasznej burzy. Zamierzano jakoby prze 
nieść go do muzeum w Bndapeszcie, dodając, że 
jest to największy kamień niebieski, jaki spadł do- 
tychczas na ziemię (istotnie); poprzedni największy 
okaz ważył najwyżej 3.600 kilogramów. Ten osta 
tni meteorolit znajduje się w muzeum brytyjskiem. 
Gdy zaciekawieni mieszkańcy Rjeki poszli tłumnie 
oglądać to zjawisko na miejscu wskazanem , okaza 
ło się, iż cała rzecz jest bajeczką, zmyślpną na 
prima aprilis. W pismach niemieckich puszczono 
w dniu tym pogłoskę, że antor dramatyczny Ger- 
hard Hauptmann wynalazł dwukołowiec, który przy 
naciśnięciu sprężyny zamienia się na trycykl. — 
W roku zeszłym puszczono kaczkę o pojawienin 
Bię robaków , które gryzą żelazo, a ukazady się w 
Ameryce Północnej w takiej ilości, że pożarły szy- 
ny na przestrzeni bilkudriesięciu kilometrów. 

Śniegi. W nocy z wtorku na środę w bieżącym 
tygodniu Beskid i Podbeskidzie pokryły Świeże 
śniegi. Spowodowało to znaczne oziębienie po 
wietrza. 

Brody, 8 kwietnia. (Kor. N. Reformy). Praca 
dla nówietnienia obchodu rocznicy Mickiewicza idzie 
naprzód. Ściślejszy komitet odbywa posiedzenia dość 
często, a program jnż prawie ułożony. Rocznicę 
Adama obchodzą u nas 23 i 24 maja, Uroczystość 
wyprzedzi tak jak zawsze nabożeństwo, połączone, 
jeżeli wyższe względy polityczne, bo i to zajść 
może, pozwolą na to, z kazaniem. Po nabożeństwie 
nastąpi odsłonięcie tablicy pamiątkowej wśród śpie- 
wu i stosownej przemowy, poczem rozdawanie me 
dalików i portrecików Mickiewicza między zgroma: 
dzonych — w planie jest także iluminacya, obiad 
i zabawa dla dzieci, które z pobliskich wsi przy- 
będą na tę uroczystość, jeżeli środki na ten wyda- 
tek pozwolą. 

Rada gminna nadała dwa posagi im. arcyksiężui 
czki Gizeli po 80 złr. pannom Bojażyniec i Ungar. 

Zeszłego tygodnia napotkał strażnik skarbowy 
Bialecki na bandę przemytników w tntejszym gra- 
nicznym lesie. Banda ta, widząc tylko jednego stra- 
żnika, który wezwał ją do złożenia przemyconych 
towarów, rzuciła się na niego, ale w tej chwili stra- 
żnik dał ognia i powalił na ziemię herszta bandy 
Kowalczuka. 

Z Mińska. W znanej sprawie o zaburzenia w 
kwietniu r. z. Izda sądowa nie uznała w postępo- 
waniu oskarżonych żydów mińskich, ani nienawiści 
do lndności chrześcijańskiej, ani do wojskowych i 
skazała pięć osób, tylko za opór patrolom wojsko- 
wym, na pozbawienie praw szczególnych i dwa lata 
rot aresztanakich. Dziewięciu oskarżonych uniewin 
niono. 

Uroczystość Mickiewiczowska w Ameryce. Na 
zebraniu komitetu Mickiewiczowskiego w Chicago 
postanowiono zaprosić do uczestniczenia arcybisku- 
pa Irelanda, prezydenta nniwersytetu chicagowskie- 
go Harpera, oraz znakomitą artystkę naszą panią 


Modrzejewską. Obchód odbyć się ma dnia 21 maja 
w Central Music Hall. 

Wyrok w głośnej sprawie opoczyńskiej o nad- 
użycie służbowe zapadł onegdaj w Izbie sądowej 
warszawskiej. Korespondent nasz warszawski kreśli 
w Nrze dzisiejszym nader interesująca sylwetkę głó- 
wnego obwinionego Jerzego Hermana, który mówiąc 
najkrócej, drwić sobie może z całego, kilka tygodni 
trwającego procesu, ani bowiem włos nie spadnie 
mu z głowy, pomimo dowiedzionych łotrostw i 
nznania w zasadzie jego winy. Wyrok Izby sądo- 
wej warszawskiej brzmi: Uznając Jerzego Hermana 
za winnego z art. 417 i 348 kodeksu karnego 
skazuje się go na wydalenie ze służby, po zastoso- 
waniu jednak manifestu z dnia 26 maja 1896 r. 
Izba od tej kary go uwolniła. 

Adama Nowaka i Stanisława Assendi uznając za 
winnych roztrwonienia 290 rubli wskutek niedbal- 
stwa na zasadzie art. 357 kod. karn., Izba udzieliła 
im naganę , lecz na podstawie tegoż manifestu od 
tej kary uwolniła. 

Podsądnych: Feliksa Bijejkę, Jana Sojdę, Leona 
Chołocińskiego i Stefana Worenieckiego uznając za 
winnych fałszów na urzędzie, a Bijejkę i Chołociń- 
skiego oprócz tego i przywłaszczenia powierzonych 
im sum skarbowych (co do Bijejki na sumę więcej 
nad 300 rubli, a Chołocińsziego mniej, niż 300 ra.) 


przyczem Bijejko wniósł roztrwonione przez niego 


fundusze po ujawnienin przestępstwa, przy zastoso 
waniu dwóch manifestów Izba skazała na pozba- 


wienie wszystkich praw stanu, a Bijejkę orderów 


św. Stanisława III klasy i św. Anny III klasy i po 


stanowiła zesłać Bijejkę na pobyt w gubernii to- 
bolskiej, pozostawiając mu po 12 latach prawo 
wolnego wyboru miejsca zamieszkania w granicach 
Rosyi europejskiej i azyatyckiej, z wyjątkiem stolie 
i miast gubernialnych , bez przywrócenia mn praw 


stanu. 


Pedsądnych: Sojdę, Chołocińskiego i Woronieckie- 
go — do rot aresztanckich , Sojdę na 8 miesięcy 
Chołocińskiego i Woronieckiego na 5 miesięcy i 


10 dni. 


Podsądnych: Borowskiego i Nejfełda na zasadzie 


art. 1 $ 771 k. k. lzba sądowa uniewinniła. 
Powództwo proknratoryi Królestwa Polskiego z po 


wodu nieudowodnienia snmy, zostało w znpełności 


oddalone. Koszta sądowe nakazała ściągnąć od ska 


zanych. Wyrok po uprawomocnieniu się w stosunkn 


do Bijejki, Sojdy, Chołocińskiego i Woronieckiego, 


wobec poprzedniej nieskazitelnej ich służby, a tak- 
że innych okoliczności sprawy, przedstawić za po- 
średnictwem ministra sprawiedliwości do łaski cara 


z prośbą o zamianę wymierzonych przez Izbę sądo 


wą kar, Bijejce i Sojdzie na wydalenie ze służby, 
a dla Chołocińskiego i Woronieckiego na 4 mie- 


siące wieży bez pozbawienia praw. 


Przed ogłoszeniem tego wyroku oskarżonych już 
nie umieszczono na ławie pódsądnych. Oskarżonemu 


Hermanowi wskazano miejsce oddzielne, a pozosta 
łym — w oddaleniu. 


Zażartowano z Bismarka na prima Aprillis 
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40 roku. W ostatnim wreszcie okresie życia czło- 
wiek dzieeiunieje do tego stopnia, że się każdy z 
niego, jak z głupiej małpy, śmieje i cieszy.“ 


Repertoar teatru miejskiego. 


W niedzielę 10 kwietnia: „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz historyczny w 7 odsłonach z 
muzyką, napisał A, W. Lasota (po raz 4), Na do- 
chód krak. Tow. oświaty ludowej. 

W poniedziałek 11 kwietnia o godzinie 3 
po południu: „Tamten*, sztuka w 5 aktach Józefa 
Maskoffa (po raz 10). Ceny zwykłe. 

O godzinie 7 wieczorem: „Urwisze*, sztuka w 
8 obrazach P. Decourcelle, ilnstrowane muzyką, 
przekład Z. Sarneckiego (po raz 5). 

We wtorek 12 kwietnia: „Czerwony pugila- 
res“, węgierska eztuka ludowa ze śpiewami w 4 
odsłonach Franciszka Csepreghy'ego, przełożył i 
przystosował do sceny Aureli Urbański (nowość). 

We środę 13 kwietnia: „Rewizor z Peters: 
burga“, komedya w 5 aktach N. Gogola (po raz 
szósty). 

We czwartek 14 kwietnia: „Czerwony pugi- 
lares“, sztuka ludowa ze śpiewami w 4 odsłonach 
Franciszka Csepreghy'ego, przełożył i przystosował 
dla sceny Aureli Urbański (po raz drugi). 

W piątek 15 kwietnia: „Wojna podczas po- 
koju“, komedya w 5 aktach Mosera i Schónthana 
(po raz 5). Przedstawienie popularne. 

W sobotę 16 kwietnia: „Ułuda*, fragment 
dramatyczny w 3 aktach M. Szukiewicza (nowość). 

W niedzielę 17 kwietnia: „Czerwony pugi- 
lares“, sztuka ludowa ze śpiewami w 4 odsłonach 
Franciszka Csepreghy'ego, przełożył i przystosował 
dla sceny Aureli Urbański (po raz 3). 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Nr 7 „Przeglądu literackiego“ przynosi ar- 
tykuł prof. dra Maryana Zdziechowskiego p. t.: 
„Spór o piękno”. Autor tego wybornego artykułu 
występnje przeciw zapatrywaniom Zycia na zada- 
nia twórczości literackiej, zbliżając się natomiast 
do pogladów pos. Szczepanowskiego. Oprócz do- 
skonałej treści i formy, żąda prof. Zdziechowski 
jeszcze „duszy“ autora, cytnjąc poglądy: Tołstoja, 
Amicisa , Puszkina, Secretana, i, powołując się na 
wielkich naszych poetów. Po tym barwnym i z całą 
siłą przekonania napisanym artykule, daje Przegląd 
jeden z najlepszych ustępów rozgłośnej satyry Wey- 
ssenhofa: „Zycie i myśli Zygmunta Podfilipskiego*. 
Dalszy ciąg korespondencyi Kraszewskiego zawiera 
trzy listy znakomitego historyka Angusta Bielow - 
skiego z objaśnieniami K. Bartoszewicza, Dalej W. 
Bugiel mówi o nowym przekładzie „Pana Tadeusza* 
na język francuski, dr Adam Bełcikowski rozbiera 
„Baczmahę* Mieczysława Pawlikowskiego,. a prof. 
Antoni Mazanowski powieść Rojana „Szczęście. — 
Bibliografia czasopism, wiadomości literackie, nekro- 


Pomiędzy żelaznym kanclerzem a długoletnim jego 
madleśniczym przysz4o do nieporozumienia o 900 
marek renty, które bogaty Bismarck swemu stare- 
mu słudze zaprzecza. Nadleśniczy zaskarżył księcia, 
lecz proces jeszcze Eię nie nkończył. Z tej sposo- 
bności skorzystały niektóre pisma niemieckie na 
pierwszego kwietnia i doniosły, że ks. Bismark po- 
stanowił w dnin swych nrodzin wypłacić część 


logia itd. wypełniają resztę Nru Przeglądu. 


Dział ekonomiczny. 


Kasa oszczędności miasta Podgórza, istnieją- 


pensyi (900 mk.) o którą go Lange zaskarżył, 
dobrowolnie. Jak się teraz okazuje — był to żart 


kwietniowy, — księciu bowiem podobna wsparia 


łomyślmość ani na myśl nie przyszła. z 
Wykrycie morderstwa. Z Chersonu telegraficznie 


donoszą : Władze śledcze tutejszego sądu okręgo 


wego wykryły zabójców Pawlukowa, który prze- 
padł bez śladu w roku zeszłym podczas jarmarku 
na św. Mikołaja w Kachówce. Pawlukow był wy- 
słany przez znanego obywatela ziemskiego w gu- 
bernii charkowskiej, Tereszczenkę. celem zakupu 


owiec. Posiadając przy sobie 80.000 rubli, Pawlu 


kow zamieszkał w najlepszym hotelu, należącym 
do Diejewa. Od tego czasu zniknął bez wieści i 
wszelkie poszukiwania okazały się płonne. Teraz 
atoli znaleziono rzeczy zabitego, zakopane pod sce- 


ną teatru letniego w Kachówce, należącego również 
do Diejewa. W pokoju, w którym Pawlukow no- 
cował, wykryto ogromne plamy krwawe na ścia- 
nach, zaklejonych obiciem. Diejewa aresztowano, 
kolegę jego, który brał udział w morderstwie, 
schwytano ze znaczną sumą pieniędzy. Zwłok Pa 
wlukowa jeszcze nie odszukano, lubo Tereszezenko 
wyznaczył za to 10.000 rubli nagrody. Uwięziony 
Diejew zajmował w Kachówce wybitne stanowisko 
społeczne. 


Legenda bułgarska. Z szeregu legend, krążących 
między ludem bułgarskim, wyróżnia się dowcipem 
i bardzo zręcznem zestawieniem jedna, odnosząca 
się do długości życia ludzkiego. Szkoda tylko, że 
zeszpecono ją porównaniem starego człowieka do 
małpy, co naprowadza też na myśl, że starcy n 


Bułgarów, tak jak i u wszystkich półbarbarzyń 


skich ludów nie cieszą się należną im czcią i po- 


ważaniem. Legenda opiewa tak: 


„Gdy świat ludzki i zwierzęcy ujrzał światło 
dzienne na ziemi, chciał się od swego Stwórcy do- 
wiedzieć o długości życia, jaką ludziom i zwierzę- 


tom Bóg przeznaczył. Naturalnie, pierwszym go 


ściem był człowiek. Dowiedział się on od Pana, 
że ma Żyć lat 30 i panować nad innemi stworze- 
niami, które „biegną, łażą i ezołgają się“ po zie- 
mi. Taka przyjemna perspektywa wabiła mieszkań- 


ca ziemi, prosił więc, aby mu Bóg pozwolił dłn- 
żej na świecie panować. 'Tymezasem nadeszły : 


osioł, pies i małpa w kolejnym porządku. Stwórca 


przeznaczył im taką samą liczbę lat, co człowieko- 


wi, z tą tylko różnicą, że zwierzęta te miały być 
na jego usługi. Zwierzęta w płacz, gdyż nie chcia- 


ły być tak długo w niewoli u człowieka. „Mniej 
łat życia! o, daj nam muiej lat!“ błagały Boga, 
który w milczeniu patrzył na cztery swe stworze- 
nia, Z trudnego tego położenia wybawił Boga 
człowiek, bo postawić wniosek, aby lata obcięto 
zwierzętom, a jemu dodano, i tak będzie „człowiek 
syty a zwierzęta całe“. I tak się też stało. Czło- 
wiek wziął na swój rachunek od każdego zwierzę- 
cia po 20 lat, czyli żyje lat 90. „Obcięte* jednak 
zwierzętom lata nie utraciły swej pierwotnej ce 
chy, wobec czego człowiek do 30 roku żyje ludz 
kiemi latami — żyje więc wesoło, bawi się, pa- 
nuje... Następuje drugi okres: lata osła, które wy- 
bijają na ezłowiekn piętno pierwotne; bierze on 
na siebie ciężkie jarzmo małżeńskie i biedaczysko 
znosi je, jak osioł — mo, bo to ośle lata. I tak 
jest do 50 roku życia. Z rokiem tym przestaje 
pracować , musi jednak jak pies siedzieć w bndzie 
i strzedz zgromadzonej rodziny i majątku aż do 


ca od l-go stycznia 1897 roku, wykazuje już 
w pierwszym roku istnienia pomyślne wyniki. 
Obrót roczny wynosił w tym czasie poważną 
kwotę 240 751 złr. — Na pożyezki hipoteczne 
udzielono 51.000 złr., eskontowano weksli; za 
sumę 1783.000 złr., wkładek zaś przyjęto na 
231.000 złr. Rezultat ten, który nzzwać trzeba 
bardzo korzystnym, daje dobre świadectwo gor- 
liwej i zapobiegliwej pracy kierownictwa; tej 
instytucyi. 


2 targów zbożowych. Kraków, d. 8 kwietnia. 
Z powodu świąt izraeliekich targu zbożowego na 
Kleparzu nie było. Tatarka od 1:— do 6-—. Proso 
od 5— do 6-—. Fasola od 8— do 12:—. Ja- 
gły od il — do 13:—, Siano od —* — do 240. 
Słoma od —— do 2*—. Koniczyna na paszę 
od —*— do 2:60. Ziemniaki za hektolitr od 
2.60 do 2-80. Jaja za kopę od 1:40 do 1:80. 
Masło za garniec od 3:60 do 4'25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —:— do 83:—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 63-—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do ——. Wyka od —— do —:—. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do —*—, Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——.. 
Kukuradza od —— do —.—. Rzepak zimowy 
po —— do ——. 


Ostatnie Wiadomości. 


Dziś w południe otrzymane przez nas dzien- 
niki warszawskie donoszą: 

„Dzis przybędzie do Warszawy, w przejeździe 
do Wiednia, generalny inspektor poczt austrya- 
ckieh, radca ministeryalny, A. Neubauer. Pan 
Neubauer powraca z Petersburga, gdzie przez 
dwa tygodnie brał udział w konferencyi mię- 
dzynarodowej przedstawicieli pcezt państw rod- 
kowo-europejskich, zwołanej celem zaprowadze- 
nia ulepszeń w przesyłce poczt. Panu inspekto- 
rowi poczt austryackich towarzyszy wyższy u- 
rzędnik austryackiego ministerstwa handlu. 

„W czerwcu r. b. mają się zjechać w Krako- 
wie członkowie komisyi międzynarodowej, wy- 
znaczonej do naradzenia się nad regulacyą Wi- 
sły. Do komisyi należą przedstawiciele rządu 
rosyjskiego, pruskiego i austryackiego. 


Telegraficzne i telefoniczne 


Wiedeń, 9 kwietnia. (Telefonem.) Vaterland, 
który przed kilkn dniami zamieścił zaprzecze- 
nie b. ministra sprawiedliwości, Schoenborna, 


jakoby trybunał najwyższy z jego nakazu zniósł 


wyrok, uwalniający ks. Stojałowskiego od oskar- 
żenia o sprzeniewierzenie, — zamieszcza znowu 
sprostowanie ks. Stojałowskiego. W spro- 
stowaniu tem zaprzecza ks. Stoj. faktom, przy- 
toczonym przez Schoenborna i obstaje przy swo- 
jem twierdzeniu, że Trybunał zniósł wyrok u- 
walniający pod presyą ministra sprawiedliwości. 
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Ks. Stoj. pisze, że przyjmuje wyzwanie ze stro- 
ny Schoenborna i znajdzie sposobność do wyja- 
śnienia sprawy. 

Vaterland dodaje od siebie, zamieszczając to 
Sprostowanie, że byłoby rzeczą dobrego smaku, 
gdyby ks. Stoj. przestał zajmować opinię publi- 
czną swojemi osobistemi sprawami. 

Wiedeń, 9 kwietnia. (Telefonem.) Vaterland 
donosi, że 29 i 30 listopada b. r. odbędzie się 
w Wiedniu II. dolno-austryacki wiec katoli 
cki. Z wiecem tym połączony będzie obchód 
jubileuszu cesarskiego. 

Libochowice, 9 kwietnia. 
się wczoraj usuwać ziemia. Dotąd zapadło się 
30 domów. Szkoła i plebania zagrożone. Na- 
miestnik przysłał z Litomierzyc oddziały ratun- 
kowe. 

Budapeszt, 9 kwietnia. Na poniedziałek zwo- 
łuje partya niezawisłych wiec kupców i 
przemysłoweów. Na porządku dziennym: 
kwestya zamknięcia granicy ełowej od strony 
Austryi. 

Berlin, 9 kwietnia. Kolnische Ztg donosi, w 
artykule, napisanym jako korespondencya z Li- 
beryi, że bliskim jest rozbiór tej murzyń- 
skiej rzeczypospolitej pomiędzy An- 
glię, Francyę i Niemcy. 

Berlin, 9 kwietnia. Schl. Ztg i Hannov. Cour. 
donoszą równocześnie, że wybory do parla- 
mentu niemieckiego odbędą się 20 
czerwca (w poniedziałek), wybory zaś do 
Sejmu dopiero w październiku. 

Petersburg, 9 kwietnia. Departament gospo- 
darczy ministerstwa spraw wewnętrznych, w po- 
rozumieniu z ministerstwem oświaty i św. 8y- 
nodem, opracował ustawę wzorową towarzystw 
pomocy młodzieży szkolnej. Zawiązywane na 
tej podstawie towarzystwa będzie zatwierdzał 
właściwy gubernator, bez odwoływania się do 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Petersburg, 9 kwietnia. Pei Wied. donoszą: 
Minister oświaty uznał za możliwe, ażeby oso- 
bom, które złożą egzamin do Średnich zakładów 
naukowych, lecz nie będą przyjęte z powodu 
braku miejsca, wydawać świadectwa ze znajo- 
mości kursu klasy, poprzedzającej tę, do której 
złożyły egzamin. 

Londyn, 9 kwietnia Biuro Reutera donosi, 
że wojska anglo-egipskie, pod dowództwem 
Kitschemera-paszy zaatakowały i zdobyły 
oszańcowania Derwiszów pod Mahmudsen. 

Stokholm 9 kwietnia. Konsul szwedzko nor- 
weski w San Francisco telegraiuje do minister 
stwa finansów, że wiadomości Carra o An 
dre'em pozbawione są wszelkiej podstawy. 

Bombay, 9 kwietnia. W ostatnim tygodniu 
zmarło na dżumę 678 osób, o 380 mniej, niż 
w ubiegłym. 

Jakohama, 9 kwietnia. Prezydent ministrów, 
Matsukata, udzielił wczoraj audyencyi spe- 
cyalnie doń wysłanej deputacyi obu Izb, która 
zaprotestowała imieniem ciał prawodawczych 
przeciw  niedotrzymaniu przyczeczeń, danych 
przez Rosyę i Niemcy, a także domagała się 
pozostawienia wojsk japońskich w Wei hai wei. 

Prezydent ministrów odmówił wszelkich wy- 
jaśnień, jednakże uchodzi za pewne, że Angli- 
cy zajmą Wei hai-wei za poprzedniem poroza- 
mieniem się z Japonią. 


Pragmatyka służbowa dla urzedników kolejowych, 

Wiedeń, 9 kwietnia. (Telefonem). Dzisiejsza 
Wiener Ztg podnje w nieurzędowej części wy- 
ciąg z nowej pragmatyki służbowej dla 
urzędników, podurzędników i służby kolei pań- 
stwowych. Nowa prugmatyka nie różni się za- 
sadniczo od dotychczasowej. Nowym szczegółem 
jest w niej unormowanie urlopów dla służby 
kolejowej, dalej postanowienie, że urzędnikom 
wolno jest przyjąć mandaty do ciął reprezenta- 
cyjnych, bez szczegółowego zezwolenia władzy. 
Nowa pragmatyka zostawia urzędnikom swobo- 
dę w życiu towarzyskiem i społecznem, pozwa- 
lając im na zawiązywanie i należenie do sto- 
warzyszeń, mających na celu wspólną obronę 
ich zawodowych interesów. Zakazana jest tylko 
p ai dm e karność służbowa. 
SE 
Na gimnazyum polskie W Cieszynie sprzedaje 


się i iest wszędzie do nabycia: 


Cieszyńska kawa słodowa. m 


W Klapie poczęła 


czka 10 ct. 
„UZONOL* — pasta do zębów 
l płynne mydło toaletowe po 
30 ct. 
Likiery, rosolisy i rumy 


6710 
Karol Stanisiaw Jilek 
w Cieszynie. 


Przeznacza się 3 do 10'/, z roz- 
przedaży na gimnazyum polskie 
w Cieszynie. 


Zastępcy potrzebni w każdem mieście 


wrrabiane przez firmę 


Kojarzenie małżeństw. 


Jest 1 240 zleceń od dam z majątkiem od złr. 
LOUV do kilku milionów złr. Między niemi są 
dziewesęta sieroty z posagiem 450.00. 230. 000, 
Bepo, at 000 złr: włowy z majątkiem 750. 000 
400.160. FSO COO i GU.COU zir. Kto ehee wnet 
się ożenić, niech sið zwrówi z zautaniem do biu- 
ra fosrednictwa Eng. Nagy w Budape- 
szcie, VL, Dessewfty « Uicza Nr. 16. — Na 
życzenie może nastąpić spotkanie w Austro- 
Węsrzech, Niemczech, Bawaryi. Włoszech Szwaj- 
caryi. na Morawach, w Czechach i Galicyi. 

Zapytania tylko w języku niemieckim. , 


Ogród gościnny „Ujazdówka” 


w Krakowie przy ul. Krowoderkiej 131, 
z restauracyą, bilardem i dwiema krę- 
gielniami, jest zaraz do wydzierża- 
wienia pod przystępnemi warunkami. 


Bliższa wiadomość u administratora 
„Ujazdówki.* 648 3 3 


Patenty na Wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 45 5% 

"inż. Kazimierz Ossowski 
międzynarod. biuro patentowe 

Berlin. W. Potsdamerstrasse 3, 


678 


chodniki 


Ila, 
Ib, 28 
FLA 


NOWA REFORMA. 


Zawiera nadto ta nowa pragmatyka reformę 
procedury dyscyplinarnej. Kryterya przestępstw 
służbowych, podlegających karze, pozostają te 
same, co dotychczas. Zmienia się tylko skład 
komisyi dyscyplinarnej, której ezłonków wyzna 
cza nietylko władza, lecz połowa z nich składa 
się z towarzyszów zawodowych oskarżonego, 
wybranych w drodze losowania. Dalej odebrano 
przełożonym prawo suspendowania natychmia- 
stowego w służbie, urzęduikom im podległych; 
natomiast wolno będzie przełożonym uchylić u- 
rzędnika od dalszego urzędowania, nie wstrzy- 
mując mu płacy. 


Sytuacya polityczna. 

Praga, 9 kwietnia. Narodni Listy w artykule 
wstępnym donoszą, że zamiary rządu na rok 
jubileuszowy ograniczą się tyłko do przedłoże- 
nia ugody z Węgrami na rok bieżący, do u- 
chwalenia prowizoryum budżetowego i zmniej- 
szenia budżetu inwestycyjnego. Wszystko inne 
uchwalonem będzie na mocy $ 14. 

Praga, 9 kwietnia. Prager Abendpost donosi : 
Poseł Wolf przybyć miał do Brumowa i zażą- 
dano, aby powitało go na dworcu powiatowe 
towarzystwo weteranów. Zarząd towarzystwa od 
mówił jednak żądaniu, motywując odmowę tem, 
że weteranom nie należy brać udziału w de- 
monstracyach politycznych. 

Praga, 9 kwietnia. W  Karlinie-Smichowie, 
odbędzie się w tych dniach zgromadzenie, na 
którem poseł Engel mówić będzie o stanowi- 
sku Młodoczechów w ogóle, a w szczególności 
wobec powołania Kaizla do gabinetu. 

Przywódcy radykałów czeskich zwołują na 
oba dni świąt liczne zgromadzenia agitacyjne. 


Nowy proces Zoli. 


Paryż, 9 kwietnia. 
żródła donoszą, iż sąd wojenny 
uchwalił większością głosów wzno- 
wić proces przeciwko Zoli. 


Tylko na pewną część obrad, uznanych za|jgo państwa pod kontrolą mocarstw, na wzór | 


być się ma rada ministrów, celem powzięcia 
decyzyi w sprawie odpowiedzi na depesze z Wa- 
szyngtonu. 

Berlin, 9 kwietnia. W tutejszych kołach dy- 
plomatycznych spodziewają się, iż najdalej 
w poniedziałek ukaże się orędzie Mac 
Kinleya do kongresu. 

Londyn, 9 kwietnia. Times donosi z Wie- 

dnia, że cesarz austryacki wystąpić ma z ini- 
cyatywą załatwienia zatargu Hiszpanii ze Sta- 
nami Zjednoczonemi w ten sposób, aby Kuba 
w zamian za uzyskaną autonomię opłacała Hi- 
szpanii roczny haracz, Stanom Zjednoczonym 
zaś przysługiwałoby prawo kontroli na tej wy- 
spie. 
ELER, 9 kwietnia. Donoszą z Nowego 
Jorku, iż panuje tam niezwykłe wzburzenie 
umysłów. Obiega pogłoska, że pewna grupa po- 
słów zamierza wystąpić w kongresie z wnio- 
skiem o postawienie prezydenta Mac Kinlłeya 
w stan oskarżenia, zarzucając mu, że za- 
targ z Hiszpanią wyzyskuje dla spekulacyj 
giełdowych. 

Wiedeń, 9 kwietnia. (Telefonem.) W tutejszych 
kołach dyplomatycznych nie nie wiedzą o rze- 
komej inicyatywie cesarza Franciszka Józefa w 
sprawie zatargu Hiszpanii z Ameryką. 

Londyn, 9 kwietnia. Biuro Reutera donosi z 
Waszyngtonu: 

Generalny konsul amerykański Lee, w myśl 
udzielonych mu przez rząd wskazówek o©pu- 
szcza dziś Hawannę 

Nowy Jork, 9 kwietnia. Rozchodzi się tutaj 
pogłoska, że posłowie: rosyjski, angielski, fran- 
cuski, niemiecki i włoski, odwiedzili wczoraj 
prezydenta Mac Kinley'a, przemawiając za 
sprawą pokoju, prezydent miał im odpowiedzieć, 
że nie może być mowy o pokoju, jeżeli Hiszpa- 


Z półurzędowego|nia nie zgodzi się na uznanie niezależności 


Kuby. 
Wedle innych pogłosek Austro-Węgry uczy- 
niły propozycyę utworzenia z Kuby niezależne- 


jawne, dopuszczono sprawozdawców dziennikar:- | Egiptu. 


skich. Dalszy ciąg obrad był poufzy. Podobno 
niektórzy z członków sądu wojennego propono- 
wali, aby od Zoli zażądano satysfakcyi honoro- 
wej z bronią w ręku, większość jednak tę pro- 
pozycye odrzuciła. 

Nadto wyraził sąd wojenny życzenie, aby mi- 
pister wojny poczynił stosowne kroki w celu 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 


odebrania Zoli orderu legii honoro- (Artykuły w tym dziale nie pochodzą 


wej. 

Akt oskarżenia wręczony ma być Zoli najda- 
lej do wtorku. 

Paryż, 9 kwietnia. Dzisiaj odbyć się ma Ra- 
da ministrów, która wyznaczy termin 
nowego procesu Zoli. Proces ten odbę- 
dzie się prawdopodobnie zaraz po Świętach 
Wielkanocnych i przybierze zapewne rozmiary 
większe od poprzedniego. Siècle pisze, że Zola 
zażąda wezwania nowych świadków, mianowicie 
ze sfer dyplomacyi. Zola spodziewa się, że tym 
razem zdoła wreszeie wyświetlić prawdę. 

Paryż, 9 kwietnia. Matin ogłasza rozmowę 
z Zolą, z której okazuje się, że Zola przewi- 
dywał decyzyę sądu wojennego co do wznowie- 
nia procesu. Rząd więcej musiał być zdumiony 
decyzyą sądu wojennego, niż sam Zola. 

W sferach handlowych i przemysłowych pa- 
nuje wielkie niezadowolenie z powodu wzno- 
wienia procesu, ponieważ wpłynie to niekorzy- 
stnie na stosunki ekonomiczne. 


Wojna, czy pokój ? 
Madryt, 9 kwietnia. Ogłoszono tutaj notę 
nuncyatury papieskiej, w której wyra- 
żono niepłonną nadzieję, że interwencya 
papieska, w sprawie zatargu Hiszpanii ze 
Stanami Zjednoczonemi, odniesie pożąda- 
ny skutek, i zaprzecza wiadomości, jakoby 
Mae Kinley odrzucił interwencyę papieską. 
Madryt, 9 kwietnia. Królowa regentka pierw- 
sza podpisze listę konskrypecyjną na pomnoże- 
nie funduszu, mającego na celu powiększenie 
floty wojennej. 
Minister marynarki zachorował. 


„LODOJIBIE” 


prawd se) we | do biłardów. 
„aparat [pittin ia | Arta 
OGZYSZCZAJĄCJ domowe. Ramki do gazet. bydła i uprzeży. 


samodzielnie 
powietrze 


w pokojach, 
którego 
wżadnym 
domu 
brakować 


nie powinno, 
Matki! Nim 


Mydła, 


ustawić oraz rozebrać i wymmyć, jakie wyrabia 


palony jest taki znak ochronny, jak tu obok, 


skich deseniach, są na składzie w bardzo wielkim 


Ji mm grubości, jednobarwne i złr. 25 ct., w desenie 1 złr. 45 ct, za metr kwadratowy 
1 


n n n z n n n n 


- 34. 25 8. 


J. N. Schmeidler, ik nadworny fabrykant towarow gumowych, | 
Sklad główny: VII, 


Ceny sa ke tak w filii jak i w składzie AE 


PTEKA E. HELLER 


rk 


Stiftgasse 19. WIEDEŃ. Filia : 


Kalosze 


Perfumy 


francuskie, angielskie, 
niemieckie i krajowe. 


Woda kolońska. 


„Pudry toaletowe. 
Srodki kosmetyczne 
Środki do czysz- 
czenia zębów. 
Przybory toaletowe. 
Przybory do golenia. 


kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie | >= 
sobie przysłać za darmo i „opłatnie ilustrowany 
cennik nowych, hygienicznych wózków, do siedzenia i leżenia dających się 


c. k. właściciel przywileju 
L. BAUMA NN, Wien, VI., Millergasse 6. 
Ostrzega się przed kupowaniem lichych naśladownictw. Wózek 
prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jege dnie z a wy- 
44 


Skład w Krakowie: M. Niemetz, Sukiennice 30. 


0 Ah 


najlepsze pokrycie podłogi w całych mieszkaniach, biurach, pokojach dla chorych i t. d., jakoteż | 
, podkłady przed umywalnie i wielkie dywany o bardzo pięknych, najnowszych francu- 


od Redakcyi.) 
Dr. Leon Broder 


otworzył 62523 


kancelaryę adwokacką 
W ŻYWCU. 


f sy 1 ka 
doriska 


da 


n 


Główny skład: Kraków, ulica Poselska, L. 15. 


O 


akościowo naczelne miejsce. 


p wo 
JU 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowemi zajmuje | 
podluq analiz naszych pierwszych powag 


ZA RZA O En wn m 


i 


w Wiedniu, VI, Mittelgasse 22, dla swoich za- 
lei rozpowszechniło się bardzo, a liczne uznania 
dowodzą jego niezwykłej wartości. Przy kupnie 
żądać wyraźnie „Nowego rodzaju naczynia ku- 


chennego Braci Wohi“, ze znakiem „B. W.*, 
gdyż są liche naśladownictwa. (659) 
PRZECIW KATAROM, 


KASZLOWI, CHRYPCE,ASTMIE 1T.P. 
UZNANY JAKO NAJLEPSZY: 


GLEIGHENBGERSKI 


ZDRÓJ KONSTANTYNA I EMMY. _ 
z '1588 CE: 


Do numeru niniejszego dołącza się dla P. T. 
Prenumeratorów miejscowych broszurkę p. dra 
Antoniego Moliekiego : „W sprawie Towarzystwa 
tanich mieszkań". 671 


Najlepsza wodą do picia w czasie nie- 
jest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany 

| 10: pak —— z SSUUBLER 
OZAWA ET 
Jest on zupełnie wolny od organicznych 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war- 


bezpieczeństwa zarazy 
(AT DY LEAT p {} BIER 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tości i smaku. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publi- 
czności oraz PP. Lekarzom , iż mój 


Zakład bandażowo-ortopedyczny 
(wyłącznie dla Pań) 


przeniosłam na ulicę Mikołajską L. 1 (dom 
W-so Fritscha). 


Utrzymuję obecnie na składzie: wszelkiego rodzaju 
gorsety ortopedyczne (prostotrzymacze), peloty dla 
kobiet i chłopeów do lat 6, pasy brzuszne, 
pasy rupturowe i t. d., oraz wszelkie artykuły 
gumowe, w wielkim wyborze, a mianowicie: poń- 
czochy, poduszki, prześcieradła gumowe, weże, 
artykuły ginekologiczne, hegary, chłodniki i 
worki na lód dla chorych, aparaty Leitera, ba- 
lony Polie. 

Pracojąc dłnższy czas w tego rodzaju zakładach, 
następnie u p. Alfreda Biasiona, nabyłam po 
trzebnej praktyki w moim zawodzie, i wobec tego 
mam nadzieję, że odpowiem wszelkim wymaganiom 
i zasłużę sobie na dalsze zaufanie mych P, T. Od- 
biorców. 

Z wysokim szacunkiem 


Zofia Węgrzynowicz, 
obeenie 
ul. Mikołajska L. I w Krakowie. 


Na żądanie Wnych Pań biorę miarę w ich domach. 


Skład fortepianów 
. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 611 


592 3 10 


Po długiej zimie, jest to koniecznie potrze- 
bnem, ażeby ciało poddać gruntownemu oczy- 
szezeniu i desinfekcyi. Woda atoli nie wystarcza 


Nowego rodzaju maczynie kuchenne, do tego, lecz użyć tu trzeba mydła silnie desin- 


|. 
Przybory 


Reim i Spółka, Kraków, 


Plachty  |„Alpest 


nieprzemakalne, 


do pielęgnowania koni, |Ð ielęgnowania 


i „Sudetia*| 1a stoły i meble. 


Dzisiaj od- wyrabiane przez właścicieli patentu Braci Wohl fekcycnującego. Najlepszemi mydłami do tego, 
JE |. .// ENSWEEINONGŃIJ owi 


Oliwy do maszyn. 


Pasy do maszyn. | hygieniczne 


Artykuły 


dla 
waga 
chorych. 


Rynek L. 37, linia A-B, 
polecają: 


„Nowość“ 
Kieszonkowa 


dla bydła: 
TAŚMA 


Kraków, 10 Kwietnia 1898: 


jak w ogóle do wszelkich kąpiel i zmywań są: 
Bergera mydło smołowcowe, Bergera mydło 
glicerynowo-smołowcowe i Bergera mydło kar- 
bolowe. Dostać można w każdej aptece. (671) 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 7 kwietnia 1898. 


Żłr. | ct. 
Renta austryacka papierowa . 1023 25 
» srebrna . 102 — 
4% renta austryncka złvia 121, 80 
4 ś koronowa . 102 | 20 
k n węgierska złota . 121 | 20 
4 koronowa ; 99| 35 
Akcye "Banku Bustro-węgierskiego 5 321| — 
R "a h i 354 | 25 
Londyn ; 120 | 45 
Marki . 58 | 75 
20-to Markówki 11 | 75 
20-to Frankówki . 9| 53 
Włoskie banknoty 44| 95 
Dukaty . 5| 65 
Węgierskie Losy Premiowe 160 | b0 
Losy tureckie . . . 57) — 
Akcye Anglobanku 158 | 50 
n  Unionbanku 296 | — 
Bankverein 265 | — 
„n  Laenderbanku . . 2821 | 50 
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . 300 | 50 
= „ Południowej ol % 75 | — 
> „ Elbethal . . . 260 | — 
ž » Nordbahn. . . 8455] — 
> » Staatsbahn . 344 | 62 
> „ Alpine . 151 | 80 
„ Tureckie Tabaczne . 132 | — 
Ruble . i . || 127] 26 
Berlin, ; rae 1898. 
Banknoty austryackie c i . | 17c% 10 
Krótki Wiedeń . . 170 | — 
Banknoty rosyjskie +. dk sa G2UBR) 35 
Krótka Warszawa . . . . . . . . „|| 216] 20 
41% Listy Polskie . 101§ 10 
Renta włoska . . 934) 30 
Akcye kredytowe austryackie , 222]| 12 
Ruble Ultimo . . „ | 216] 50 
Wiedeń, 7 kwini 1898. 
Spirytus gotowy 19| 60 
Ona nanye. s a e MM. N o m 14| 75 
Pszenica na wiosnę . . . . . . . . 12 | 49 
yto na wiosnę 8| 93 
Owies na wiosnę . 7| 16 
Kukurudza . 5| 57 


Gennik izby handlowoj i przemy- 
słowej w Krakowie. 
zd. 9 kwietnia 1898 r. godz. 1-sza w południe. 


|_Złr. wal. austr. 
I. Waluty. Paoa | żądają 
Ruble papierowe 127) — |127| 60 
Marki niemieckie 58| 60 | 58| 90 
Franki papierowe . . 47 | 45 | 47) 95 
20-to frankówki w złocie. 9| 51 9| 56 
Ii. Listy Zastawne. 
5% Listy zast. prem. Banku hip. |110] 25 |111| 25 
ál% Listy zastawne Banku hip. ||10Q| 25 [101| — 
4% 96 | 50 | 97| 25 
41% Listy zastawne Banku kraj. 101| — |102| — 
4 98 | — | 98| 50 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
ziem. nieok. 97| 75 | 98] 75 
4 4, L. zast. gal. T. kr.ziem. 41-letnie 97| 25 | 98! 25 
49, L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 96| 85 | 97) 45 
Ill. Obligacye I pożyczki. 
aż Galicyjskie obligacye propinac. 98 | 75 | 99| 75 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873. —|=|-= | - 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97| 75 | 98; 75 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 96| — | 97| — 
5% Obligacye komun. Banku kraj. ||102] Z5 (108) 236 
4: LJ 4% n n n n 100 ĘĄ ZE -S 
i% Obligacye kolejowe . 97| 50 | 98) 25 
iv. Losy. 
Losy miasta Krakowa . 27| -- | 21) 75 
„ „ Stanisławowa 50| — | 53) — 
V. Akcye. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie. — | -|-| — 
ś „ _ hipot. 88 | — [391 | — 
„  Galie. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie — | |= |= 
Akcye kolei Karola Ludwika 212) 25 1213) 50 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy ||298| bO {300| — 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno 


nonis e WRA 
Ugoda polsko-rosyjska 
W swietle prawdy, 


broszurka obejmująca 52 strony in 
80, wyszła nakładem Wydawnietwa 
„Nowej Reformy“ jako odbitka „„Li- 


miernicza stów z Warszawy“, w „Nowej Re- 
re* Ceraty do 44533 H|formie" zamieszczanych, i jest do 
skonstatowania ||nabycia w księgarni ©. Ge- 


wagi żyjących 


bethnera i Spółki w Kra- 


t, z roślin Chodniki zwierząt. kowie, Rynek główny, tudzież 
wody. | Capa. |alojstih -suitckih| ceratowe | Niezbędna dla||v Administracyi „Nowej 
j do i kokosowe. każdego Reformy. 506 
WAPNO  |samodzielnego xi: | gospodarza, Cena egzemplarza 25 ct. 
hydrańliczne. | SPorządzania PrzedŚciółki | nandlarza by- 
: a agd „| z Linoleum“ dia, rzeżnikaąa -= -r e aL 
Karholineum. | Ghartreus- Sudetia'| 1 ceratowe. it. p. ani WEW" ZET I 


do 


$ można 


przeglądać. 
letnie istnienie, podczas którego pojawiły się i znikły tysiące tego rodzaju środków. į 
4 


w yborze : 


n n " n 


55 n n n 


K Cena słoika.na 6 miesięcy złr. 150. "Słoiki na próbę po 60 ct 
mMieko Pompadour 
) nadaje skórze natychmiast białość mleka, która nie znika ż twarzy nawet po umyciu. Osygin. 
fiakon złr. 150. Mydło Pompadour 3U et. Puder Pompadour różowy, kremowy, biały złr 1-25.Q 
| Zwrócić się z zaufaniem do Rix Dr. Wiwe. Söhne (Anton Rix « Bruder), 


SZK ZR 


| Wiedeńskie DANIE awiięcje SWĄ piękność 


w pierwszej linii używaniu najprzyjemniejszej , najsku- | 


teczniejszej i najsłynniejszej 


Oryginalnej Pasty Pompadour, 


wynalezionej przez s$. p. Dr. med. A. Rixa. Ten środek piękności po ) 
użyciu g go wywołuje żywy, świeży kolor twarzy, OlŚnie- 
wająco piękną. ZMArCSZCZEĘK pozbawioną cerę nawet 
za co się ręczy (i w przeci- 
wnym razie zwr aca pieniądze), piegi, plamy wątrobiane, 4 
ślady ospy, trądziki, czerwoność. wszelkie nieczystości skóry; 
używają go już od h:t 40 majdostojniejsze osoby, arty- 
Sci i t. d., jak tego dowodzą świadectwa i podziękowania, które 4 
Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego srodka piękności jest jego 40- 


najpóźniejszego wieku, usuwa 


06 7 264 


poszukuje się zdolnej 


i samodzielnej dyrektorki 


władającej językiem polskim i niemieckim. Wa- 
runki bardzo dogodne. Osoby będące już na 
podobnem stanowisku mają pierwszeństwo. Zgło- 
,|szenia piśmienne z dołączeniem fotografii i po- 
daniem miejsca praktyki dotychczasowej , przyj- 
y | muje dw 0 „Nowej Reformy* pod 
) H. R. I. 607. 607 2 3 


|canaanaaaaaa 
Ń NAJLEPSZE HYGIENICZNE 


€ Towary Gumowe 4 


do celów sanitarnych 
polecają 40170 


ReimiSpółka 

w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. 

Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 
{E iw O S E S Y F 


Fortepian na siedm oktaw 


nowszej kon- 
strukcyi , w 


| którzy jedynie wyrabiają prawdziwe wytwory Dra Rixa, w Wiedniu, Praterstr. 16. | bardzo dobrym stanie, jest za 140 złr. do sprze- 

„ Graben Nr. 10. ) Pray kupnie przyjnować Aiko. RD pageti — We Dog ma S. - Rucker. j | dania u stroiciola Raaba w Krakowie , ulica 
64123 |Zesssń || Grodzka Nr. lb, III piętro. sn 30 
i główny skład materyałów E P A = ków. ul. Grodzka L. 22, Telefon i 


Wina lecznicze eau 


RA EE 


ane, chinowe z żelazem, razabąrbarowe, pepnynewe z eascarg i inne po 1 s 80 et bażsika. 


Sesburgora jedynie prawdziwe S0 cał. 


ta" a do szczotek do zębów, specyfki wszystkie, patronki, wody miveraine, reak paletowe, 


Kraków, 10 Kwietnia 1898. 


NOWA REFORMA. 


Nr 82. 


Nowo atworzony, z obyw. komfortem urządzony dom, 100 pokoi od £ złr. wzwyż włącznie z elektr. oświetleniem i usługą. 


" Bezsprzecznie 
największy zapas p najtańszych 
i cenach | 


Obuwia wszak rodzaju 


własnego wyrobu 


jod zwykłego do salonowego | 
ma na składzie ) 


|M. Derdzikowska 


pòd zarządem B. Dobrzańskiego 


| w Krakowie, ul. Ś. Jana 
Nr. 4. 516 130 R 


9 Proszę przybyć i przekonać) 


wszystkie niemieckie. Jua 


USB ZZ OREW OZEZEZEZ 
pac a o A AE E 


* DO SPRZEDANIA: 


Di plac, w części zabudowany, zdatny na 
fahykę i składy przy stacyi Łobzów przy Kra- 
kve Maszyna parowa 12-konna z irans- 
imisya itd.; Automat na zapałki; Pi- 
ramida z wystawy przemysłowej w Poznaniu ; 
Mimeograf Edisona; Maszyna do 
pisania i inne kancelaryjne drobiazgi, oraz 
2000 złr. należności książkowych z wyroka- 
mi; wszystko niżej połowy wartości do odstąpie- 
nia. Zapytania pisemne pod adres.: Fabryka 
„Światło w Krakowie. 547 7 8 


| Drugi [AZ W życiu już nigdy 


4) nienadarzysię tak rzadka sposobność do nabycia Ą 


tylko za zir. 3-50 


i kolekcyi następ. wspaniałych przedmiotów: 


15 sztuk 


złr 350 


15 sztuk 


złr 350 


(| I pierwszej jakości kotwice. zegarek remon-, 
4, toar, dokładnie idący, z 3-letniem poręczeniem; 4 
) l piękny łańcuszek pancerzowy z prawdzi- \ 

'wego złotowca; 

(( 2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. | 
| złota, ze sztucznym brylantem; "i 
4 2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, |) 
Wz rycinami i mechanika; 

 T bardzo piękna damska broszka; 

3 z imit złota spinki do gorsu; | 

I patentowana spinka do kołnierzyków le- 
'żących; 

1 bardzo piękna Szpilka do krawatki; 

1 futeralik na zegarek kotwiezny; 

1 zwierciadełko w etui; 

1 spinka do gorsu ze złota fasonowego. 
,Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie ( 
5 kosztuja wraz z kotwicznym zegarkiem ) 

remontoar 

BSG tylko 3 zir. 50 ct. Jg 

Wysyłkę uskutecznia się do każdego za 
| zaliczką. 

Jeżeli nabyte przedmioty nie podobają się, 
zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — | 
tak, że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka. | 

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez S 
| firmę zegarmistrzowską 620 2 6 


| ALTTEA Fischer| 
Wieden, I., zaba sez 12. 


i 
) 
w 
K 


= 


l się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż |< 


Telefon i łazienki w hotelu. 


W bezpośredniej bliskości kolei południowej i państwowej ; 


tramwaj i omnibus w każdej porze we wszystkich kierunkach. 


Kirchmayra hotel Siidbahn, Wien, IV., Favoritenstr. 58. 


b96 2 10 


Hans Kirchmayr, właściciel hotelu, przedtem przez lat kilka starszy kelner w „Hotelu Imperial* w Wiedniu. 


|KKXKKKKKKKKKKAKKAKAKKANKKKKKKKAKAKNKNKKKKNKA 


ZNIEANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Floryańskiej Nr. 34 do domu 
na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciw teatru). 


wF UWAGA. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy 


uwagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w krakowie | 


tylko przy ulicy m | ras POGL Nr. 40. 


SINGERA MASZYNY DO SZYCIA 
Nauki j 


na maszynach 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia ma- 
szyn do szycia pierwsze miejsce między temiż. — 
Odznaczają się one wzorową konstrukcyą, trwało- 
ścią i znakomitem wykończeniem, oraz niezrównaną 
szybkością w szyciu, jakoteż nader piękn. ściegiem. 

Singera maszyny są nieocenione dla gospo- 
darstwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu. 

Na maszynach tych można wykonywać naj- 


[wysta Stuttgart 1896 
złoty AP 


ozdobnego 
nyjen 


ozdob. hafty. Nauka haftu maszyn. także bezpłatna. 

Coraz bardziej wzmagający się pokup Słm- É as DZY 
gera maszyn, oraz najwyższe nagrody, jakiemi z © 
te maszyny zostały odznaczone na wszyst. wysta- N 
wach, świadczą najlepiej o niezrów. dobroci tychże. kJ 2 

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki. oraz wzo- $ © e 
rowe urządzenie naszych we wszystkich większych > 5 
miastach istniejących filij. dają najlepszą oraz naj- z D 
pewniejszą gwarancyę co do dobroci tychże maszyn. Sm 


SINGERA Go. Tow. Akc. (iawniej 6. keidlinge), Kraków, ul. Szpitalna 40 


(naprzeciw teatru). 
F'ilie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jaglellońska. 


SLX 


208 27 0 


RKKKKK 
Pierwsze galicyjskie lomy i wyroby z marmuru | Piękność niezawodna 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacoek, ul. Hetmańska 4; w Tarnowie: 
Władysław Brach, skład materyałów; w Bo- 
chni: Jan Michnik, droguerya. — Ż powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
eyi“. Słoik 60 centów. 75 33 0 


F x 


Największy w Wiedniu skład kapeluszy 
w. Schick’ a 


IX., Alserbachstrasse 12. 
Kapelusze filcowe twarde i miękkie po złr. 1'80, 
złr. 2'80, 3:80 i wyżej. 

Cylindry, najnow. fason, po złr. 3:80, 4'80 i wyżej 
Kapelusze lodenowe , nie niszczące się od słoty, 
po złr. F80, 2:80. 632 2 10 
Kapelusze dla chłopców, po złr. [-20, 1:50, (1-80. 


llustrowane cenniki zadarmo i opłatnie. 


„Św. Teresa“ 
w Tenczynku, o. p. Krzeszowice. 


Wykonuje się wszelkie wyroby z marmuru czarnego i różnobarwnego 
oraz z syjenitu, granitu i kamienia Trembowelskiego, jakoto: schody 
wolno - wiszące i obkładanie stopni, parapety, posadzki marmurowe ; 
urządzenia sklepowe dla pp. cukierników, masarzy i kawiarni, wyroby 
meblowe, umywalnie, konsole, kominki ozdobne: dla kościołów: ołta- 
4 rze, tabernakula, mensy, antypedya, pomniki i nagrobki. 


OkĄ'y wyrobów i bliższe informacye udziela Reprezentacya tychże 
Zakladów: Kraków, ul. Mikołajska L. 10. 367 14 50 


©©©©+©+O+©©-©©©- 


Cukieryna Nr. 9 i 20 


w tabliczkach porcyjnych 


posiada tak wielką siłę słodyczy, że można osłodzić 


za centa 6 filiżanek kawy. 


Sprzedają także liche tabliczki ; 


żądać wyraźnie : 


tabliczek „cukieryny Heydena.'* 
Dostać można w handlach towarów mieszanych. 
Na składy wysyła J. Weiss w Wiedniu, 


+0 


VI., Eszterhazygasse Nr. 12. 622 


3 10 45 


GGG0606 
Bursztynowa glazura do podłóg, 


Do sprzedania 


Majątek 1611 mrg., w tem 800 roli najlep., 

lasu 450 rębnego, 50 łąk, budynki z ładnym dwo- 

rem, nowa gorzelnia ; potrzeba gotówki 160.000 
złr., bank pozostaje. 

Majątek 1000 mrg., w tem lasu 600 mrg., 
rębnego 200, budynki dobre, inwentarz wyżej 50 
sztuk: potrzeba 50 000 złr., bank pozostaje. 

Majątek do 600 mrg., dobrze gospodaro- 
wany; trzeba kapitału 110.000 złr., bank zostaje. 

Majątek do 500 mrg. przy Krakowie, do- 
bry; trzeba do kupna 134 000 złr., bank zostaje. 

Majątek 206 mrg., mila od kolei; trzeba 
gotówki 20.000 złr., bank pozostaje. 

Majątki większe i mniejsze, kamienie 
ce, wille, młyny, pałacyki również są 
do sprzedania. — Poleca służbę wszelkiej ka- 
tegoryi tak miejską jak i wiejską. — Zgłoszenia: 
Agencya L. Krassuskiego w Kra- 
kowie, Mały Rynek L. 6. 643 2 5 


O">©->©©©©©©0©© 
do robienia 
Esencyę octową $? iu sior. 
wego, do potraw i ogórków; flaszka esen- 
cyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu; 


Mydło czeremchowe najlo- 


psze 
ze - oki R mydeł toaletow.; usuwa 


piegi, liszaje , plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 et. ; 


Ziółka piersiowe D" See- 
jedyny środek przeciw 

bur gera, katarom , kaszlowi, za- 
aaa chrypce itd., 'paczka 20 et., 
poleca 77 37 0 


apteka M. PRONIA, 
Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 


coocoo 


SODCOG-COCO 


LE 


| 
1 
Zmiana lokalu. 
Pracownia obuwia męsklego 
I damskiego 


KAROLA FLANKA 


przeniesioną została 


róg ul, św. Tomasza 19 i ul. Floryańskiej 15, 
gdzie apteka Wgo Wiszniewskiego. 
Przyjmuję tak jak dotychczas wszelkie zamó- 
wienia, ręcząc za dokładne wykonanie , elegan- 
cki fason i umiarkowane ceny. 045 

Polecam się nadal łaskawym względom 
Karol Flank. 


" mtj | TG 
Piekarnia wiejska 
w Krakowie. ulica Krowoderska 
Nr. 130, 
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publi- 


czność, że chleby wszelkiego rodzaju 
z powyższej piekarni po- 


chodzące, opatrzone są 
zawsze marką ochronną . 
a to dlatego, aby zapo- K 3 
biedz podrabianiu. 
Sprzedaż tego pieczy- 
wa znajduje się wszędzie 
tam, gdzie są wywieszone 
napisy z powyższą marką 


ochronną. 
Z poważaniem 


Zarząd. 


482 6 6] lub za zaliczka 90 ct. 


06*o0060660 111 
$ HA NDEL WIN 
pod firmą 

ż d 
J, Gralewski 
łaa na składzie wina wę- 

$ reńskie i inne, oryginalny Co- 
gnac i araki francuskie, oraz 
wystałą śliwowicę syrmińską i 

3 mniejszej ilości pe cenach u- 

w miarkowanych. 

« Składy transitowe dla prowincyi przy 

$ : u Stolarskiej, L. 5. 507 3 8 

[3 Cenniki bezpłatnie. 

00666005: uu 6 « 

Jęczmień po 100 kilo i zie» 

mniaki do sadzenia w workach piommbowan, 

z odstawą do kolei, po złr. 350, są do nabycia 

Czchów. t46 3 3 

RRRZRKOREKEREŃ 

Ś Kilka sztuk bardzo mało > 


Założony w r. 1806 
w Krakowie, ul. Grodzka, 44, 
gierskie, austryackie, francuskie, 
sprzedaje je w większej lub 
ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13. 
do siewu w workach 
w Zarządzie dóbr Piaski, poczia 
523 


używanych 70 


ROWERÓW 


jest tanio do sprzedania 
w Składzie maszyn 
do szycia i rowerów 


J. Iwanickiego następcy, 
Kraków, Rynek gł. 1. 25. 


RRAROZENRRWU 
POMADA PHÓNIX 


na wystawie dla pie- 
lęgnowania zdrowia 
i chorych w Stutt- 
garcie 1890 r. odzna- 
czona, podług orze- 
czenia lekarzy i li- 
cznych podziękowań 
uznana jest za jedyny 
istniejący, rzeczywi- 
ście skuteczny. a nie- 
szkodliwy środek, co 
daje damom i męż- 
czyznom wspaniałe i 
bujne włosy, a zapo- 
biega ich wypadaniu i tworzeniu się łupieżu. 
Także zupełnie młodym m'żczyznom daje silne, 
okazałe wąsy. Poręczenie za skutek i nicszko- 
dliwość. Cena słoika 50 et., Z praeapiia pe, 
l 
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K. Hoppe, Wiedeń, XV., 


Pouthongasse 3. 


Nowego rodzaju naczynie kuchenne. 


PATENTOWANE WE WSZYTSKICH PANSTWACH. 


Główny 


Braci Wohi* ze znakiem 


PRAWDZIWE 
IZAUCZUEOW EE 


Ostrzeżenie. Przy kupnie żądać wyraznie : 


50% oszczędza się na paliwie. — Skrócony czas gotowania. — W c. i k. kuchni 
nadwornej wypróbowane. 
skład u właścicieli patentu 


Hi. BRACIA WOHL w Wiedniu, Vi., Miitolgasse. 22. 


Cennik i prospekty „dada i opłatnie 


280 5 
„Nowego rodzaju naczynia KLD nogo 


„B. W.*, gdyż sa liche nasladownictwa. 


OZ ZZ ZE TJ AAQnv NN 


W KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI 
oraz stampilie i pieczęcie 


nabywaj Pan tylko wprost 
u wyrabiającego 


J. Lew 
w WIEDNIU, I., , Adlergasse 14k. Telefon 12179. 


Całkowita ręczna drukarnia wraz z patentow. przyrządem do przytrzymywania, 


fabryki stampilij 
i czeionek 


ima. 


szczypczykami i poduszeczką utrzymuj stale farbę, 
do sporządzania rczmaitych druków : kart wizy to- 
wych, adresowych, kopert, eyrkularzy itd. kosztuje: 


D. R.- G.-M. 86.614. 


"Jueqed'GóW "joa | sne 'Y'9 


M omentowa glazura do podłóg, 


Nową siłę męską r 120 
nową rzeżkość i świeżość łycia, Glazura emaliowa biała i kolorowa Wspaniała okolica alpejska. — Położenie ź BĘ kk (A = 
nową A w siebie, dające barwę i połysk za jednem pociągnięciem, w zaciszu. s asza powietrze. — 500 " 190  . „ 250 
nową pamięc, a a Ą NA e? metrów nad pow. morza. 225 A! 
novi zdolność do spełniania zawodu, z fabryki likierów Ludwika Marxa w Wiedniu, Moguncji i Petersburgu. Fizykalno - dyetetyczuy zakład 320 : > 75 
nowe uprzyjemnienie życia, wodoleczniczy 422 5 20 n " 200 j Ao 


Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać może każdy, 
dobre na podłogi, sprzęty kuchenne i na przedmioty domowego 
gospodarstwa każdego rodzaju z drzewa, blachy lub z żelaza. Wyborne, 
myć się dające pociagnięcie Ścłan w płókarniach i kuchniach. 

Składy w Krakowie: Reim i Spólka, Fr. Lenert, Szarski 
i Sym, Roman Ibrobner. 528 4 18 


«3 R. Tschornera 


Je i 
PIERWSZA 


berneńska 
chexrniczna 


s pralnia 3: 
farbiarnia 


garderoby prutej i nieprutej, aksamitów, materyj 
meblowych. firanek i t. d. 


Fabryka: Berno, Farbergasse 5. — Skład: Kraków, Szewska 10. 
Obszerne prospekty na Żądanie za darmo. 413 15 %0 


osięgają słabi ludzie przez elektryczność. Cudo- 
wna baterya Dra Sandena w kształcie pasa 
wprowadza do ciała ten ożywczy element w spo- 
sób bardzo łatwy i naukowy, oraz podczas snu 
przynosi cierpiacemu niezawodne ule szenie. 
Dra Sandena 


Elektryczny Pasek 


m leczy niezawodnie "GRĘ z gośćca, reu- 
matyzmu wszystkich członków, nerwowości, bez- 
senności , braku apetytu, influenzy i chorób od 
morfiny pochodzących, newralgii, napadów hi- 
sterycznych , biednicy, porażeń , dolegliwości w 
pacierzu , kurczów, bicia serca, uderzenia krwi 
do głowy, zawrotu głowy, hypohondryi, duszno- 
ści, szumu w uszach, ziębnięciu rąk i nóg, zi- 
mnych potów, chorób "skórnych, usuwa nieprzy- 
jemny oddech, kolki, ból zębów, słabości kobiece. 
Gdzie wszystko okazało się daremnem, 


am Dra SANDENA 


spróbować 
elektrycznego paska. 


WF Słabowici mężczyźni, słahowite kobiety 
i dzieci — wszyscy powinni nosić elektryczny 
pasek Sandena. W 
Tysiące uzdrowionych we wszystkich krajach 
dają świadectwo o nadzwyczajnym skutku. 
Cena tylko 5 zir. 
wraz z Głem i opłatą pocztową po otrzymaniu 
naprzód należytości, za zaliczką o 30 et. drożej. 
Odbiorca nie ponosi żadnych dalszych wydat- 
ków. Wysyłka pod największa dyskrecyą. Przy 
zminówieniach trzeba podać objętość w pasie. — 

Jedyne Źródło nabycla: 663 


F. Epstein, 


Drezno - A., Zóllnerstrasse 35. 
Korespondencya we wszystkich językach 


198 12 0 
AGENTÓW potrzeba. Cennik darmo i opłatnie. 


Za miesłacodić ZWraca stę pieniądze. 


oo 
Fürstenhof 
Kapfenberg (Styrya), 
modnie urządzony dom kąpie- 
lowy z salami do mechanicznej 
szwedz. gimnastyki leczniczej. 
Sezon letni od 1 maja do 31 pażdziernika — 
Ceny umiarkowane. — Prospekty za darmo 
i opłatnie Właścicie: Piotr Schwarz. Lekarz 
kierujący Dr. Raoul Ritter von Wolf. 

W moim zakładzie znajduje się obecnie 
w czynności wdowa po dyrektorze Czyże- 
wiczu ze Steinerhof. 


EKEPEENELEFNEGEFEEFIE 


Nowość ze Wschodu! 


ror 

Wowosć! 
Donoszę uprzejmie, że przybyłem do Krakowa 
ze swym wschodnim ogrocieemi-labiryn- 
J tema — i umieściłem go nad Wisłą przy ulicy 
Zwierzynieckiej. — Otwarty jest w co dzień od 
I= godziny 10-ej rano do 10-ej wieczór. — Jestto. nowość 
w wysokim stopniu zajmująca tak małych jak i dorosłych. 
a wszędzie, gdzie się tylko zjawiła, zyskiwała poklask i zwie- 

z dzały ją dostojne i najdostojniejsze osoby. 
Wstęp dla dorosłych 20 ct; dla dzieci i dla 
wojskowych 10 ct. 624 3 3 

Do licznego odwiedzania zaprasza uprzejmie 


Dyrekcya. 
EECOJECMAFEGHEMSJE 


attkittet Ochronna marka: FEE t 
Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite pn ne 

nacieranie; po cenie 40 kr., 70 
i 1 f. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego 


powszechnie ulubionego środka 
» domowego 


należy zawsze żądać tylko w butel- 
kach oryginalnych z paszą ochronną 
marką „Kotwicą“ z apteki Richtera 
i z przezormością uznawać 
tylka butelki z tą marką 
jaho wyróh oryginalny. 

Apteka Richtera pod złotym 
iwem w Pradze. 


KŁYLTĘKAKYBKLWAWERĘYE 
41 26 87 
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Toe IDY IELEIEKOWA — [To Imum, 
owarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie |::="'- R 


podaje do powszechnej wiadomości w myśl $ 11 statutu gradowego: 


dzieła naukowe pedagoga Reussnera : 


Najicjsza Matola 


majłztwiejsza do bardzo prędkie- 
go a gruntownego nauczenia się jezy- 
ków obcych wez nauczyciela, z obja- 
śnieniami wysnowy i z kluczem na koń- 
cu każdego dzieła : 

6 5 k“ Bpieko - ETZ 

x urs wstępny e- 
" dMOLCZE mentarz) po 15, 30, 
53 ct ; kurs I szy 90 ct., kurs Il-gi złr. 230, 
komplet (ona kursa) 3 złr. 


„Samouczek“ <"olsko - Francu- 


wki , kars [-szy 13 ze- 

szytow, kurs II-gi 24 ze- 
szytów. Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszv- 
tów po Ż2 ct.. na za iczkę wysyła się tylko 20. 
10 lub przynajmniej 6 veszytów 


fí Polako „Anglalawi 

„SAMOUCZEK“ życ Ey O, ue 
złr. 22 em 

r : Przewodu 7 roz- 

Amerykański norem p eziessieni: 


215 11 13 


powięks/one, 75 et. 


. i tj. 33 życiorysy naj 
Samouki Wielcy sławniejszych ludzi, 
LJ Ludzie z 16 rycinami, złr. 


120, w oprawie eleganckiej złr. 325 


Petöfi Aleksander, król poetów wę- 


gierskieh, wieszez 
nieśmiertelny. bo- 
Żżyszcz narodu madziarskiego. poeta nad poetami 
Złr. 105, w oprawie eleganckiej złr. 1-80 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


KUCHNIA POLSKA 


wraz z kawiarnią 
przy ulicy św. Anny L. 5 


poleca śmiadanla, obiady I kola- 

eye czysto, zdrowo, smaczne i ma 

maśle przyrządzone Dla panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 


Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P T. 
Publiczności. 

Z głębokim szacunkiem 


1270 Józef Bielawski. 


GEEK ESEO 
HUMPOLECKI 


8 SKŁAD SUKA 


i letnich pakłaków (lodenów), 
damskich lodenów, 
MODNYCH 
MATERYJ NA SUKNIE, 


na zarzułki I haweloki 


z czystej wełny owczej 


po cenach niskich 
POLECA — 5505 .0 


K arol Eiś ocian 


handel sukienniczy w Humpolcu 
(Czechy). 
Próbki do przejrzenia wysyła opłatnie. 


OPPIE 


BBaczność : 
Tylko to się utrzyma co dobre! 


PRETO 


po 
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Odmłodzenie 
i przedłużenie życia 


można osiągnąć przez noszcuie 
słynnego krzyża Wolty. U osób noszą- 
cych ciągle krzyż Volty pracuje krew i ustroj 
nerwowy normalnie, a zmysły zaostrzają się, co 
sprawia przyjemne zdrowie; siła ciała i duch» 
podnosi się, a przez to osięgnąć można zdrowy 
i szczęśliwy stan, a zarazem przedłużenie 
dla bardzo wielu lndzi zbyt kro- 
tkiego życia. 

Wszystki:u słabym radzimy usil- 
nie noszenie zawsze krzyża Veołty; 
wzmacnia on nerwy, odnawia krew 
i uznany jest on w całym świecie jako niezró- 
wnany środek w następnjących chorobach: w 
gośćcu i renmaiyzmie, newralgji, 
osłabieniu nerwów. bezsenności, 
ziębnięciu rą< i nog. h'pochoun- 
drył, blednicy, astmie, paraliżu, 
kurcznuch, chorokie skórnej, he- 
moroidach, cierpieniach żołądka, 
iufluenzie, kaszlu, ogłuszeniu i 
szumie w uszach, boluch głowy i 
zęhów i í. d. 

Prawdziwy krzyż Volty, opatrzony odbitym tu 
znakiem ochronnym, jest elektrycznym stosem 
w bażdem ciele. Panie i dziewezęta, młodzi 
i starzy mężczyźni, któ zy chcą być zawsze zdro- 
wymi i silnymi. niech noszą ten słynny amulet. 
przyjemny i dający zdrowie. Podnosi i ustala 
siły mężczyzny i kobiety: każdy czuje się zdro- 
wym, odświeżonym i zadowolonym, gdy ma na 
sobie ten krzyż. 621 378 

Liczne podziękowania i uznania. 
Dla izraelitów | innowierców gwiazdy Volty po 
tejsamej cenie. 
Cema tylko I złr. 80 et. 

Po otrzymaniu tej kwoty i 20 ct. na porto wy- 
syłka opłacona. Za zaliczką o 20 ct. więcej. Wy- 
syłkę jedynie prawdziwych krzyżów Volty usku- 
tecznia tylko głów. skład wyrobów hygienicznych. 


Max Reif 


BUDAPEST, Elisabethring Nr. 6. 
Odsprzedającym znaczny opust. 


WYKAZ NAJWYZSZYCH CEN 
po jakich zienmaiopłody w roku 1898 od gradu ubezpieczane być moga. 


ALe Belz, Bircza. B raf brka. Rohorod í: D- 
Andrychów. Baligrod, Binke, Biecz. Bochni. elz, Bircza. Burszezáw, Bubrka. Ro orodczany. || Brody. Brzeżany, Buczueż, Budzunów, Bukowina. 
lirzesko. lirzostck, Brzozów. Bukowsko. Chrza- Polechów, Borynia, Bursztyn. Rusk. Choderów. | Czortków, Grzymałów, Husiatyn. Kopy: Cainea IMZ wa: Gumine 
now, (iężkowiec, Cz. Dunajec, Dabrowa, Dębica. Cieszanów, Delutyn. Dobroniil. Dolina, Drolo- | czynce, Kozowa. Łopatyn. Mikulince, AL Kimpolung Kun Putilla Rudo- 
Rodzai Dohezyce, Dukla. Dynów. Frysztak, Głogów, bycz, Dubiecko, Giiniany. (róack, Gwiździec, | Monasterzyska, Nowosioło, Olesko, Po l- A. Sndagóri, Seletyu . Seret GG" 
odzaj Gorlice, Grybów. Jaslo. Jaworz: Jordanów, © Halics, Horodenku. Janów. Jarosław. Jaworów. | hujeo. Podwoluczyska. Potok zloty. Ska- e RT A EA Wa 
Kalwarya, Kety. Kolbuszowa, Kraków. Krościen- Rare an nh KoT: A łat, Furnopol, Fremhowla. Wiśniowczyk, BK: A rj j Garena ai Reni 
i ów ko, Krosno, Krzeszowice. Leżajsk. Limanowa rukowiec. Kulików, Kuty. Lubaczów, Lwów. Aoo. ZlaA Zo ea A N. SŁ t a ao YZNICA, 
złemiopła dów AS: DEO Lurowiaky. A Aa Pa m Łąka. Hedenice. Miclnica, Mikolajów. Mościska, "aś 4 SM SARE Zastaw na. 
lec. Milówka, Mszane dołu. Muszyna, Myśle- Mosty w., Nadworna, Niemirów, Niżankowice. 
nice. Niepolomire. Nisko. Nowy Sącz. Nowy Obertyn. Ottyniu. Pudburz, Peczeniżyn, Pru- 
Targ, Oświecim. Pilzno. Lodyórze, Przeworsk. chnik. Przemyśl. Przemyśluny, Kawa, Radymno. 
ladłów, Radomyśl, Ropczyew, Rozwadów. Ry Radzicchów, Kóżniatów, Rohatyn, Rudki, Sam- 
nów. Rzeszów. Sanok, Skawina, Ślemień. $ - bor, Sieniawa, Sąd. Wisznia, Skole, Śniatyn, 
łów, Stary Sącz. Strzyżów, Turnobrzeg, Tmuòw, Sokal. Bołotsini. Stunisławów , Sturemiasto 
Tuchów. Tyezyn, Ulanów, Ustrzyki, Wadowice. Starasel. Stryj, Szczerzec, Tlum.ez, Tlusto. 
Wieliczka. Wiśnicz. Wojnicz, Żabno. Zator, Turka, Tyśmienica. Uhnów. Winniki. Wojniłów, 
Zmiyród, Żywiec, Zabłotów, Załeszczyki, Zubie, Zółkiew, Zuriwno, 
| Zyduczow. 
poz poz. Zir. za 100 klgr. poz. Złr. za 100 klgr. poz Złr. za 100 kler poz. Ztr. za 100 kler 
1 ZYNOROZIMe © aa o Le, I 7.50 1 | 7.—- 1 6.50 1 6.— 
ie r T iare a z 2 6.50 2 6 — 2 5.50 
3 Pszenica ozima ć 9 50 : 9.— m 8.50 2 8 — 
4 - jara . 4 9.— 4 ` 850 4 3, — 4 7.50 
9 Jęczmień 5 7.— 5 6.50 5 6.- 5y | 5.50 
WE. © Orkisz 6 7.50 6 T.— 6 6.50 6 6. 
BE Owies . . 3% 7 1 — 7 6.50 j 6. — 7 5.50 
> > $ . i + + 
8 Hreczka (Tatarka) . . 5 7, — 8 | 6.50 8 6.— 8 6 — 
i > ' | KR | 
| 9 Kuku:udza . « RE 9 6 — 9 5.50 W 5 9 4.50 
10 Proso SI to | 550 10 5.50 10 5. — 10 5.— 
11 Groch pospolity . . . M, | 1.— Jag 6.50 L1 6.— Pal 6.— 
12 Groch (Wiktorya) 12 850 12 8.- 12 ),— | 12 8 
l: Groch zielony drobny . Jo 7 — 13 6.50 13 6 — | 15 6, — 
14 Bobi „ae A lwa 14 6 — 14 5.54 14 5 — 14 5 — 
15 BOBIK. ara <a $<oxNE-E 15 5.50 15 »— 15 | 450 15 4.50 
, 16 , Fasola NT" €9R 16 9— 16 8.50) 16 5.— 16 750 
ii Soczewica zwykła i 17 7.— 17 6.50 17 6. — 17 6— 
18 | Soczewica szelągowa . 18 12.— 15 1 1.— 18 | 10. -- | 18 10— 
19 |} Wyka | 19 550 19. s 19 | TO | 19 4 
20 Łubin żółty TH 20 | 5.75 20 5.50 20 5 — | 20 5 — 
2i Imola" Apa. 9.0. SA] 20.-— 21 20 — 21 20 — p A 4().— 
F w AA oa | . ` 
22 Konicz czerwony . . . . 33 87— 234 37,— 22 57 — 23 37.— 
23 biały i szwedzki 13 40. 23 40.— 23 40.— y| 23 10) — . 
24 ( Rzepak zimowy . . . 94 12 — 24 11.— 24 ]10.— | 24 io = 
25 * 6... 22 25 11 — 25 10.50 20 tO 25 10 — 
26 Lnianka (Lnica, Bżyjj 26 10 -- 26 9. — 26 8= 26 | 8.— 
27 l- Konopie włókno . . 27 22 — Di | 21.— 97 20 = 2s o= 
28 Nasien' e konopne . 28 10 — 28 U 28 5— 28 3— 
29 Len włókno p", 29 24. — W) 2: — 2 22 — 29 21.— 
30 , Nasienie lniane . . . 30 9.50 30 9 30 9. | 30 9— 
31 Mak v>do rf MM 31 23 — BI 9| — 31 20 — PAZIE | 18.— 
32 | Kminek . „TAP 32 15— 32 14.50 32 13.— 32 13 — 
33 Anyż rosyjski. . . . 33 293.— ub 92. a: 20.-— 33 20.— 
D . + i I G . 5 « 5 
34 „ płaski - 4. W 34 24, — 34 24 — 3 22.— | 34 | 22.— 
38 Kart fle . Ie [4 35 | 2 — s5 1545 35 1.50 58 150 
36 Chmiel za 50 kilo . : 36 60.— 36. 3ə9.—- 36 55.— 36 50.— 
37 , Łoza koszyk. 1-let z morg. . 37 40.— 37 38.— ' 37 RA, 37 22 — 
38 5 a Wet ź 35 50.— 3S 45.— 38 26.— msa 26 — 


Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć w razie gredrekicia za podstawę wynagrodzenia 
cen wyższych lyrekcya do ubezpie-zenia w myśl $ ll statutu przyją* nie może. — Buraki cukrowe mogą być ubszpieczene po cenie zakontraktowanej 


ksymalnych 


w powiatach sądowych Galicyi i Bukowiny. 


cukrownię po potrąceniu kosztów dřstawy. jeżeli zakontraktowano loco fabryka. — Chmiel może być ubezpieczouy po cenie zakontraktowanej. 


Dyrekcja Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Dr. G. Romer. 


Z. Stonecki. 


J. Głazewsk1i. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Bardzo praktyczny w podróży. 
Przez władze sanitarne badany- 
| (Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca i591 ry 


najlepszy i najtańszy 


14 


4 


Po > A % c a 
Środek d> czyszczenia zebów. 
S mo płukanie ust wodą do zębów Jub do ust, nie wystarcza do zupein go cczyse- 


Do tego użycie środka do Cz:rzczenia zębów jest koniecznw 
8:2 44 


czenia zębów. 
potrze! ne. 


7 Dostać można wszęcizie. ü 


Od roku 186% jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech, 
lecz także w Niemczech , Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 


chorobom skórny ti, szczególniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 


do czygrczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40°, simołowca drzewnego i wyróż- 
nia się znacznie oł wszelkich innych mydeł simołoweowych. By się ochro- 
nić przed fałszowaniami, należy żądać wyraźnie Bergera mydła 
smołowcowego i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo- 
owcowego używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYS KOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do my- 
cia i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/, gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia. 
Z inny:h mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: 


ichthyolowe na czerwoność twarzy ; 


Bergera, gdyż istnieją liczne nasladownictwa nie mające skutku. 
Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie, 


odznaczona dyplomem honorowym ma międzynarodowej wystawie 


farmaceutycznej w Wiednin 1883 roku. 


%kłady w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Suri 
. Janr: 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski ; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek ; w Starym Są- 
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polarzek; w Żywcu D. Matula, L, 
Graff; w Sędziszowie J. Jaskiewicz: w Jaśle R. Halch, w Wadowicach J. Macudziński; ai 
4y5 o 34 


Gralewski, E Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, 


we wszystkich aptekach galicyjskich. 


Niezbędny po krótkiem używaniu. 


Mydło 
bemzoowe dla udelikatnienia cery ; my dło boraksowe przeciw wypryskou ; mydło 
karbolowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło 
Bergera igliwiowe mydło do kpieli 
i igliwiowe mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 cni.); 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tannineowe przeciw poceniu nóg i wypa- 
daniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Wzylędem wszystkich 
innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze mydeł 


r. 


[8 w 


u 


6 ameryk. 
6 umeryk 
ameryk. 
anieryk 
alieryk 
ameryk 


. 
u — 


Duare 


a 
e 


glą 


srebra przez 25 lat, za co się ręczy. 
lega na szezerej prawdzie, składamy następujące 


poleca 


i Czokoladę. 


Ciasta, Cukry, Herbatniki, Wódki, Likiery, Koniaki, Kawy Herbatę 


U Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyroby 
w zakres cukiernictwa wchodzące. 
Poleca również najnowsze Torty Kremowe w różnych gatunkach i sma- 
kach, jakoteż przy nadchodzacych Swiętach Wielkanocnych: Baranki, 
Pisanki |o możliwie najniższych cenach. Baby potolskie, Mazurki kra- 
kowskie, Serniki, Przekładańce z komfiturami i z masami, ręcząc za 
starunne i punktnalne wykonanie. 


s~ Torciki po 50 centów, codziennie świeże, 
ubrane, w różnych gatunkach. 


SQQQQQGO00O00000000000000000 
Zaden wielki krach! 


lecz na rzetelnej podstawie jesteśmy w możności niżej ożnuczeny garnitur, składający 
się z 56 sztuk, sprzedać każdemu za niesłychanie niską uenę , 
6 doskonałych noży stołowych Brytania z prawdziwem angielskiem ostrzem, 
srebrnych widelcy Brytania jedno| tych, 
srebrnych łyżek Brytania, 
srebrnych łyżeczek Brytania, 
srebrna chochla Brytania, 
srebrna chochelka Brytania do mieka, 
srebrne kubki Brytania dlo jaj, 
angielskich spodeczków Brytania, 
wspaniałe świeczniki stołowe, 
sitko do herbaty, 
doskonałe sitko Brytania do cukru, 
doskonałe noże do owoców, z trzonkamui porcelanoweni, 
doskonałe widelce do owoców, z trzonkami po celanowemi, 
spodeczków Victoria. 
sztuk razem tylko za złr. 6'60. 
Te wszystkie powyższe przedmioty w ilości 56 możemy odstąpić za najniższy 
cenę złr. 6:60. Srebro Brytania jest kruszeem na wskróś białym i zatrzymuje wy- 
Na zupełny dowód, że ogłoszenie to po- 


Wolno jest podawać do ubezpieczenia ceny niższe ol en ma 
przez 


593 


539 6 6 


publiczne oświadczenie. 
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O©COQOOODQODQOOOOGOOOO0O©O0000000 
Gukiernia Warszawska 


Krakowie przy placu Dominikańskim L. 3, 


O000900C00002000 


bu tylko złr 6:60. 


Jeżeli przysłany garnitur ze srebra Brytania nie jest odpowiedni, kwoty zi- 
płaconą zwracamy bez trudności. Kto tylko go potrzebuje, niech zamówi powyższy 
wspaniały garnitur, który nadaje się szezególnie na 


podarek ślubny i uroczystościowy, 


jakoteź dla hoteli, gospód i zamożniejszych domów. 
Nabyć można tylko w 


Domu wywozowym Rix, 


dostawcy Stowarzyszenia nauczycieli itd., firmie protokołowanej, od lat 36 istniejącej, 
WIEDEN, IE2, Praterstrasse 16 G 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką lub też po otrzymaniu należytości. 
Proszek do czyszczenia 10 ct., skrzyneczka 40 ct, 
Prawdziwe tylko z tym znakiem ochronnym: 
Można przeglądać liczne pisma z uznaniem. 


OSTRZEŻENIE! Z innej strony ogłaszane liche przybory stołowe w ilości 44 sat 
kosztują u nas 5 złr, mie możemy ich jednak polecać. 


przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie męskie i damskie. robiac 
takowe z dobrego materyału i po 
cenach zmżonych. poczawszy od 
złr 3:50 damskie buciki. od złr. 
450 męskie. a buty od złr. 950 
i wyżej, stosownie do wymagań. 
oraz przyjmuje kalosze do na- 
prawy. 37 410 


OQ0OQGQQO00000000 
Handlowa 


Spółka rybacka 
„„Union' 


w Krakowie, ulica Rybaki 
pod Zamkiem, 549 74 0 
obok Towarzystwa wioślarskiego, 


Ceny targowe: 
Karpie przednie, poniżej kilogr., 
1 ko 68 et. 
: „  „kilcgr 1 M75 
„ powyżej 1 „ 85 „ 
S żywę. .1,„ od 
złr 1:10 do 1:50 
Brzany Í ko 85 et. 
toso na zamów. świeżo bity 
1 ko od złr. 1:40 do 2 — 
„ w marynacie w beczuł- 
kach5-ko. 1 ko złr. 3:— 
Sum w barył. „ | „ „250 
Raki rzeczne kopa 
od złr. 4:80 do złr. 9 — 
Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie. 


OQ0000000000000 


C. K. NIŻ. Browar parowy 
w Tenczynku, 


poczta Krzeszowice, 


wysyła koleją na prowincyę w skrzynkach 
po 25 lub 50 butelek: 


Piwo eksportowe Site, ora: =” 
Porter krajowy 


na sposób angiel- 
ski wyrabiany, 

i prosi o rychłe świąteczne zamówienia. 
Fabryka wódek polskich 
w e. k. uprzyw. Zakładach fabry- 
cznych w Tenczynku — poczta 
Krzeszowice — wysyła pocztą opła- 
tnie do każeego urzędu pocztowego 


za załiczką 3 zir. trzy butelki, 
a to wedle wyboru w każdym smaku: 


roslis znakomity, likier najprzedniejszy, 
rum doskonały, 


Cena rozumie się wraz z opakowaniem 
i opłatą pocztową. 5:1 40 


zczupaki 


OQOGOOOCOQOO00000000G 


Zasiew: D a 


anet zimyś pierwszego 
olrzedu wpe 


jakotez letni 


Odległość: R 
25 ctm, : 
Grunt: Jaki kolwiek. 


LZ odstępami 


Miauthnera 


słynne 


nasiona warzywne i kwiatowe 


w zamkniętych urzęd. ochronnych 
paczkach 


ze sądewnie zarejestrowanym 


znakiem ochronnym „niedźwiedzia” 


znajdują się na 


składach komisowych 


prawie we wszystkich większych 


handlach towarów 


mieszanych 


w Austryi, względnie Gallcyi. 


sg W każdej miejscowości oddano tylko 
jednej firmie komisową sprzedaż 50 naipoku- 
pniejszych gatunków nasion jarzyn i kwiatów. 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę. 

Za świeże i prawdziwe nasiona, po- 
chodzące od tirmy Edmund Mauthner 
(Budapest, Andrassystrasse Nr. 23), uważać 
należy tylko te, które są w zamkniętych ory- 
sinalnych paczkach i mają, jak tu powyższa ry- 
cina wskazuje, odbitkę niedźwiedzia z r. 
1848 i nazwisko Mauthner. 

Zgłoszenia na składy komisowe swych nasion 
z miejscowości, w których takich składów je- 
szcze nie ma, przyjmuje. 379 24 24 


Naśladownictwo wzbronione. 


Kraków, 10 Kwietnia 1898. NOWA REFORMA. Nr. 82. 7 


R 28 KORE RORZ Nowości 
p- b . AT * 
F A g ga 1898 


«+ D. LESSNER tun 


e” Mariahilferstrasse Nr. 81-83. 
Na Ẹ-owincyę zbiory próbek i bardzo obfite dzienniki mód (obejmujące wszystkie nowości, jakie są na składzie). na żądanie za darmo i opłatnie. 


| = ZAKŁAD JUBILERSKI _ | 
JB. Armato o Ówicza. 


| (Rynek główny Nr. 17 w Krakowie) 


ERBATĘ ROSYJSKĄ; PIERWSZY NAJTAŃSZY SKŁAD 


i K HE dawien dawna ze swej dobroci I zapachu u mada | |; QOGOOGOGOGIGCOGGOOGIGOGGGGOGO$ | 
Ubiorów Mieskich i Dziecięcych 


zbioru majowego amatorom tejże poleca handel A Q 


AE ni W ADAMOWICZAJ, 


wy Brodach na pograniczu rosyjskiem. 21 28 0 w RO 


Herbata z Brodów! 


26 (i poleca swój Magazyn wyrobów 
y i istnicj ku 1850 | m 
LN 1 funt „Familijnej* bardzo dobr „ . 140 dak dj | | t h b h 
SW ; jnej z0 OE 17, rm : | 
t NAS R. i ea „Melango do Moskau“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 A ALB RT K (JIN! A ! 1A © y © || SI © rny €C e 
EDAPIEU-=F unt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50! 6» k j : . : KAKA 5 6 
| JS oaa *1 funt Wysiewków z mej Eeit kwiatowych a iwode - D ) Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyprawy Ślubne. — Uskutecznia ý 
es - amm $ itej tt i .- . , . ) j i i 4 y 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . . . . . . 9.50 "| pierwszorzędnego krawca wiedeńskiego 484 10 20 t zamiany i reparacye po cenach umiarkowanych. 56 31 52 $ 


CJ 


BG Srebro 


GO ZŁO LOŻOOLO ZD LLL 


FEEFEE 1 METOD =O-O=IOR TT O 


| K. Zieliński .. 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 50, obok kościoła św. Piotra, 
poleca Szanownej Publiczności własnego wyrobu : 
ubrania marynarkowe, żakietowe, oraz zarzutki, 


haweloki, płaszcze itp., jak również w wielkim Tylko przez krótki czas! 
wyborze IE” SENSACYJNE! -E 


ubrania ziecięce. : 
Utrzymuje zawsze na składzie materyały z pierwszorzęd- rand agasin riental 


nych fabryk zagranicznych i, krajowych i wykonuje wszekie A A | med 
zamówienia podług najnow. żurnali w jak najkrótszym czasie. w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 38. 
SEŁ.AD 


Ceny możliwie niskie. © 


BOGEGOCOAOGGBGOGSEOGOBOGGGE |prawdz. perskich i wschodnich (antique) 
W WNP EMILA MIEJ 3 AC HAJGZREREEMI Dywanów i Gobelinów 


chińskie po cenach fabrycznych. *%%% 


Ł4 


Ie 
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OPTY E i MECHANIKE, Kraków 
- Rynek 39, linia A-B, 


Mih 


CCOOGGOGECGCGOGGOGEGO 


BRI 


BE poleca w wielkim wyborze wszelkie wyroby 
optyczne, maszynki elektryczne z prądem 
stałym i indukcyjnym, oraz wszelkie urządzenia Á 

dzwonków elektrycznych i telefonów. 2a 


D-D=D0=D"=B"O" PDP" TO Of A PE PTO EPO E OE E A.) 


w najpiękniejszem wykonaniu. 639 2 2 
BS po cenach zdumiewająco tanich. W 


z ! s i è k > o łaskawego odwiedzenia zaprasza się P. T. Publiczność. 
LI NOLEUM | p” St birtus p wa kapeluszy, SS | Skład nee e E E rańo do 7 A oret: 
| JU. ga" e Fasony. i SM Ul. Floryańiska 38. zę 
om AK ZZ 
| Kwiaty. Dyrekcya Zakładów fabrycznych 


la 3%, mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 ct., w desenie 2 złr. 55 ct za metr kwadratowy 
lia 21a ” U 1 70 n n 1 w 95 ra 


n 


Mia, . : MCZ s A EF Fe 


najtrwalsze przykrycie podłogi całej, użyte być może także jako chodnik lub przed umywalnie, 
albo jako dywan wielki. 


F. C. Colimann's Nachfolger A. Reichle, Wiedeń, 
I, Kolowratring 3. 518 4 13 


RRR IIRI 
Konces. Zakład Fabryczny 


Wód Mineralnych Sztucznych 


FIRMY 


F 7" % 
„MAURYCY BARUCH 
we Podgórzu : 
poleca najuprzejmiej na nadchodzący sezon budowlany 
znane z dobroci swe wyroby, różne gatunki cegieł, a w szeze- 
gólności Cesłę formowa, podwójnie prasowaną, ręczna, 
ogniotrwała, fasadowa i t. d. 

IMF" Dachówkę szwajcarską patentowaną "SB£ 
zaliczoną do jednych z najlepszych i najtrwalszych. 
Piece i KOMINKI kaflowe, formowe 
w różnych kolorach, oraz białe gładkie, odznaczające sie 
wyborową glazurą, praktyczną konstrukcyą wewnętrzną, przy 
dodaniu w najlepszym gatunku okucia żelaznego. 

Ceny fabryczne, bardzo umiarkowane. 579 44 


IRAI 


Koronki. 


i specyalnych lekarskich 


PER AIAD 


ARZ 
AASA 


Poania ABE St. Birtus. 


św. Gertrudy Nr. 4. 


wody sztuczne mineralne: 
Selierska, używana w katarach oskrzeli i płue, flaszka 16 et. 
Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze- 
wodu pokarmowego, flaszka 15 ct. 
Vichy, powszechnie znana i zalecana, faszka duża 40 ct., mała 25 et. 
Giesshiiblerska , czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 
czny, flaszka */ą litrowa 10 ct., 3/, litr. 14 et. 


603 3 10 


ma Śniadanie 


Jedzcie ™ mesa, 
Quäker Dats 


najzdrowszy ameryk. wytwór z mąki owsianej. 
Bardzo pożywny (160%, białka), tami; do rosołu 
i zapraw nie potrzeba tak zwanej przysmażki, bardzo 
smaczne leguminy; prędko można przyrządzić. 
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany. 
W kartonach po 9 ct., 18 ct., 32 ct. dostać można we wszystkich 
handlach korzen. i łakoci, oraz w drogueryach. 
Quiker Oats sprzedaje się tylko w oryginalnych kar- 
tomach ze znakiem ochromnaym, jak obok. — Nie przyjmować 
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Ę 

x 

2 

2 

æ 

; 

š Kissingen Rakoczy, flaszka 20 ct. 
Ę Na wzór wody Maryenbadzkiej, flaszka 20 et. 
x 

*% 


Wociy sapecyalne lecznicze: 


Zelazista (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i bled. 
nicy, mocniejsza 25 ct., słabsza 22 et. 
Jodowa. przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et, 
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ź Generalna Reprezentacya Browaru Okocimskiego 
Litowa. jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 et. x 
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Browaru J. GÓTZA w Krakowie, 


istniejąca od 25 lat w Krakowie 


r IPPER 
firmą w, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że po gruntownem 
odrestaurowaniu lokalu i zaprowadzeniu maszyn do mycia flaszek 
w sposób hygieniczny, przeniesioną została do dawnego lokalu naro- 
żnego przy ulicy Św. Jama L. 5 w Krakowie, gdzie zawsze 
utrzymuje na składzie piwa butelkowe i beczkowe, a mianowicie: 


Piwo okocimskie eksportowe | Piwo pilzneńskie eksportowe 
Piwo okocimskie marcowe Piwo pilzneńskie wystałe 


Bromowa, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen- 
ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 et., słabsza 20 et. 
u ETEA czysta szczawa , jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla- 

szka ct. 
Kwasna Sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct. 


Bodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana. 
BMĘ  Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą 
Komisji lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego. 
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. 
Zamówienia uskutecznią się bezzwłocznie. 
Broszury przesyła się na żądanie franko. 


K. Rząca i Chmurski. 


właściciele Zakładu. 


Piwo krakow. J. Gółza wystałe | Bek okocimski 593 2 2 


Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 


mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- Id AZ _ Żadnych innych lichych naśladowań. Bok okocimski W kamionkach | Piwo marcowe krakowskie. 
cznym w zupełności wodom naturalnym. 50 23 0 A. Ró TĄ sprzedają : A. Zegadłowicz, Mały Rynek, Porter krajowy z składu J. Ripper. 
1. Wenzel, ` F 3 ŚŃ Maiya Mejak E 3 Powyższe gatunki piwa utrzymuję na składzie w beczkach 1/,, 
IRIIRI I III Szarski i Syn, p) Jakób Silsskind, > 7 1a, 14 hektolitra również i w butelkach 1, i */ litrowych. 
E. Klimek,  „ n Maurycy Finker, Stradom, Przy zakupnie przynajmniej 10 butelek piwa pilzneńskie- 
Hi; area A AA l M. H. Daliet, zt =: go opuszcza się na każdej butelce 4 eenta, przy innych gatunkach 
I. Wojciechowski, AS ta 229 S Phara E i na 10 butelkach dodaje się jedenastą za darmo. | 
Wa on 10 000 k li 120 h kt lit r L. Sykutowski, ` zW A 4 Dla większej wygody Szanownej Publiczności zaprowadziłem fla- 
g a g. czy I e 0 I row r Pren a Karmelicka, Ś J. Bieńkowski, szki z zamknięciem hermetycznem porcelanowemi kor- 
: > RAT A7 ozef Pułczyński. ul. Długa, > H. Wasserberger ; kami, które są przeciągnięte zielono-białym sznureczkiem, a plomba 
najlepszego AERE krako $ Sskiego Związek handiowy Kółek roiniczych , w Myślenicach : Kółko Rolnicze, 220 SE nA a J. bape Kraków na zastaw koreh Z0- 
sprzedaje po GO zł. loco Kraków Józef Landau, Plac Szczepański, w Tarnowie: Tadeusz Scharff, PURA 2 A : 7 -kł K p s 
> A. Frass, ul. Grodzka, w ©święcimie: Józef Mozer, stawia się kaucyi 10 centów, na zwykłą butelkę korkowaną 5 centów, 
J A K O B B E T T E R O a R w Ketach: Fox, które przy oddaniu butelek zwracam. 
ñ EH m r w Andrychowie : 2 Schnitzer, Uwaga. Piwo nasze jest Okocimskie tylko wtedy, jeżeli na korku 
właściciel składu materyałów budowlanych i fabryki wyrobów betonow. a a 2 a a e i jest wypalona -beczka“ i rok 1845, a do Piwa Götza krakowskiego jest 


w Krakowie, ulica św. Jana Nr. S8. 451 12 15 


Skład główny: G. Lazar i M. Czerwiński w Krakowie, ul. Floryańska. Pana na korku. firmari., Ripper w Kraktwia, MelosnaA A: 


Nr. 82, NOWA REFORMA. 


«raków, 10 Kwietnia 1898. 


S$ Ulica Ferdynanda Nr. 32 -PE 


vis-a-vis „Platteis.* 


W. Stanka Mmriowny handel herbaty rosyjskiej w Pradze, 


BĘ Administracya i magazyny WE 


ul. Władysława 17. 


poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
===== -Prawa ziwy rum Jamaika: aż do oryginalnych flaszek Kingston. 
Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 64 17 0 
Meble bambusowe własnego wyrobu. M$ Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. "Taj TIllustrowane cenniki zadarmo i opłatnie. 
——— A z a = LJ a Å—— ` 
= Najlepsza francuska bDBbibuUutłlk a = 
s c= „ES = 
ma — NEA 
= (e | z j ~~] 
co a SD 
= 99 p= 
== pe qm, 


00000000000000100000000000000 Zaraz do wynajęcia 


} 4 a w domu pod L. 50 przy ul. Grodzkiej: 


© MAGAŻYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ © m; Pawa pry w Grodzkiej: 


w Krakowie, Sukiennice 13, 1 lipca b. r. w domu pod L 55 przy 

poleca ul. Grodzkiej: 4 pokoje i kuchnia na 

F NA SEZON WIOSENNY I LETNI -D I. piętrze. — Wiadomość w handlu p. 
KAPELUSZE DAMSKIE: 


w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie ì fantazyjne, gorsety, oraz wszelkie 
nowości w zakres toalety damskiej wchodzące. 


Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i elegancyą 
po cenach umiarkowanych. 1055 6 6 


SUKNIE DAMSKIE wykonuje w jak najkrótszym czasie' 
B$ Modele Paryskie. i 


0006000 _006i16600060060 0560 6 
|(©6l©6666666 
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Niezwykle piękna 


i ogromnie bogata kolekcva pró- 
bek dołączona jest do materya- 
łów, które otrzymałem na sezon 
wiosenny i leimi z Parvża i 
Wiednia na suknie wizytowe, 
wieczorowe, Spacerowe oraz 
DEF amazonki. E 

Zlecenia wykonuję gustownie, 
punktualnie, a w tym sezonie i 
po wyjątkowe 
niskich — jak i po stosunkowo 
droższych cenach. 

Przytem ręczę za dobre dopa- 
sowanie tak każdej sukni jak i 
żakietu, na prowincyę wysłanych, 
jeżeli otrzymam na miarę stanik 
dobrze leżący. 

ar Na Żądanie wysylam 
próbki opłacone. 

Dziękując jak najuprzejmiej P. 
T. Paniom za względy dotychcza- 
sowe — polecam się i nadal Ich 
łaskawej pamięci. 6381 15 


Franciszek Holub 


pracownia sukien i konfekcy 


3 damskich w Krakowie, 
; ul. Floryańska I. 6, I. piętro. 
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JastawIOne los) 


wykupujemy (po madesłaniu 
mam listów zastawnych ) 
dla ich właścicieli, przyjmujemy 
je po pełnym kursie i prze. 
wyżkę wypłacamy gotówka, 
oraz — na życzenie — oddajemy 
tesame losy z temisamemi 
seryami i numerami na 


umiarkowane miesięczne raty 
tak, że właścicielowi pozostają 
wszystkie prawa własności i 
gry , jakie posiadał przedtem. 
Spłacanie procentów odpada zu- 
pełnie. W tensam sposób odku- 
pujemy orygimalne losy oraz 
sprzedajemy je właścicielowi na- 
powrót na raty miesięczne. 
Zlecenia wykonujemy ściśle, a na 
zapytania odpowiadamy w ję- 
zyku polskim, nic za to nie 
licząc. 532 4 8 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


F'ischl & Bondy, 
Praga, Przekopy 2 „Spinka.“ 


KE w 
WĘGIEL KAMIENNY 
i koks 


najtańszy i najlepszy, w całych wago- 

nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy- 

cyjny Menderera w Przemyślu. 
253 22 104 


| 
j 


Do Magazynu Nowości 
Maksa Liebeskinda 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 8, 
już nadeszły w wielkim wyborze 
francuskie materyały wiosenne 1 letnie 
oraz 
Dywany, Firanki 
w największym wyborze. 
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Wybitne stare 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


poszukuje zdatnego , „©. swiadczonego 
zastępcy, do powierzenia mu 


generalnej agencyi 


dla KRAKOWA i okolicy. 

Zgłoszenia pod „W. 8. 1598“ z po- 
daniem dawniejszej czynności, wyników 
ı żądań przyjmuje: Rndolf Mosse 
w Wiedniu. 612 1 2 


E EG T 
CIEPLICE 


TRENCZYŃSKIE. 


Kąpiele siarczane od 27°—32° R. na We- 
grzech, w Małych Karpatach, 20 minut drogi 
od staceyi Tepla Trencsin-Teplitz. Kąpiele wan- 
nowe, basenowe i natryski ciepłoty naturalnej. 
Zakład urządzoniem swem odpowiada wszel- 
kim wymogom. — Najbliżej kąpieli położone 
domy mieszkalne są: Hotel Teplitz, Drei 
Herzen, Castell, Sinahaus, Quellenhof. 

Stosując się do życzenia ogółu, urządzono 
wb r zakład hydropatyczny. 


Sezon od 1 maja do końca września, 
W maju i wrześniu mieszkanie i stół („pen- 
sion*) wraz z kąpielą za 3 złr. dziennie, 
Dyrekcya rozsyła prospekty bezpłatnie. 
Dr. Filipkiewicz, lek. zakladu (zimą 
Kraków), udziela wszelkich objaśnień. Bro- 
szura jego do nabycia w celniejszych księ- 
garniach. 649 1 8 


675 1 4 
Towary pozostałe po skończonej wy- 
przedaży nabywać można za bezcen. 


Próbki wysyłam na żądanie. 
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Jedyny środek przeciw pluskwom, pchłom, robactwu w kuchni, molom, 
pasożytom na zwierzętach domowych itd. 


NATYBOrNE 


lemoniadę musującą 


dają Marsnerowskie 


kmoniadowe cukierki Musujące 


z tym znakiem ochronnym. 
Pierwsza czeska fabryka wschodnich cukrów 
i czekolady 
A. MARSNER 
Praga, Kral. Vinohrady „Pizenka.* 


Dostać można wszędzie. Tam, gdzie nie ma 
jeszcze składów. wysyła się opłatnie 100 zwo- 
jów za 7 złr. w a. za zaliczką lub po otrzy- 
maniu nałeżytości. 650 1 © 


Stanowczo najlepszy 


COGNAC 
fine champagne de Hongrie 


Marka V. S O zr. 1882, 
jakoteż Marka „Extra“ z r. 1888 
T aA 


działa zdumiewająco! Zabija wszelkiego rodzaju owady 


z siłą wprost zdumiewającą i wytępia robactwo szybko i niezawodnie tak, że 
nie pozostaje z nich ani sladu życia. Dlatego też sławią go i poszukują tysiące 
odbiorców.— Jego oznaki są: 1) zapieczętowana flaszka, 2) nazwisko „Zacherl.“ 


W Krakowie | we wszystkich miejscowościach Salicyi są jego składy wszędzie 
tam, gdzie jest wywieszony napis ,,Zacheriin.* 430 1 6 


tr A Śl u. 


z renomowanej fabryki koniaku 


hrabiego Stefana Keglevich 


poleca 638 2 6 
H. Fuglewicz 


(dawniej K, Knoreck i Sp.) 
HANDEL KORZENI. WIN I DELIKAT. 
w Krakowie, ul. Floryańska 23. 


Obok handlu pokoje gościnne. 
Ciepłe i zimne przekąski. 


Porter angielski i Piwa krajowe, 
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Brac Fijałkowskich w Bielsku. 


J. Bazesa, Grodzka 55. 609 3 10 


Pierwsza c. k. 


asadowyeh farb 


fabryka Karola 


Hauptstrasse 120 (w domu własnym). 
Odznaczona złotemi medalami. Dostawca arcyksiążęcych i książęcych zarządów dóbr, 
e. k zarządów wojskowych, kolei żelaznych, towarzystw przemysłowych, górniczych 


i hutniczych, towarzystw budowy, 


właścicieli fabryk i domów. Farb tych, rozpuszczających się w wapnie, dostarcza się w sta- 
nie suchym w kształcie proszku w 40 rozmaitych wzorach od 16 et. za kilo i wyżej, 
a powleczenie niemi co do czystości i tonu barwy zupełnie równa się olejnemu. 


BG Wzory, jakoteż sposób użycia za darmo i opłatnie. "qgmg 


austro-węgierska wyłącz. uprz. 


Kronstelnera, Wiedeń, Ill., 


przedsiębiorców budowy i budowniczych, jak również 


57010 


d 


przez powagi lekarskie polecona. Najlepszy środek pożywienia dla dzieci. 
Najlep. dodatek do mleka. Najlepszy dyetetyczny środek dla dzieci mających 


dolegliwości żołądkowe. 525 1 26 
Dostać można w aptekach i drogueryach w dawkach po 45 ct. i I złr. 
Bergedorf- Fabryka dyetetycznych środków pożywienia WIEDEŃ, 
amburg. R. EUFEKE. Y 1/2, Stumperg. 44/46. 


„ROŻNÓW 
33 

(nad Radhostem) 
uzdrowisko klimatyczn 


Sezon: od i5go maja do 


15go września. 


Osobliwości 


Y Wieden, 


niu korzonki włosow zupelnie i przes 


i t. d., kawałek 


1:20 do złr. 3— i 


Dostac można w Krakowie w 


cywilny 


U N IF 


Odpowiedzial 


Środek tępiący włosy (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze- 
szkodzenia ponownemu porostowi, mały flakon . . . . . . . 


Pasta (Teint) do natychmiastowego usunięcia 


Krem przeciw piegom, słoik . 
Ozon, w wodzie uwięziony, tlakon (*/ą m: 
Woda blond (blondcur), flakon (7 litra). . . . . . . . . . . . 
;„F'o*, materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr. 


Puder Email , puder na dzień , 3 odcienia, karton z różem 


Środek przeciw czerwoności nosa, kartom . . . . . 1 . . 1 1.» . 
Kosmetyczny piasek kwarcowy do usunięcia trądzików . . . . p 
„  Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej- 
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety- 
cznych za darmo, także listownie. 


Wysyłka tylko za zaliczką. 


"W. Stachowicz 


krawiec 


w Krakowie, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 


jakoteż wszelkie artykuły 
dla c. i k. oficerów, urzędników woj- 
skowych i cywilnych. 
Ceny umiarkowane. 


Pora wiosenna 1 letnia 1898. 
Prawdziwe berneńskie materye 


Odcinek 3-10 mtr., ( złr. 2-05, 3-70, 4°80 z dobre j 
długi, na całkowite f złr. 6-— z lepszej 3 | prawdziwej 
ubranie męskie wy- złr. 7°75 z wybornej wełny 
starczający, kosztuje ] złr. 9% — z bardzo wybornej A 
tylko | złr. 10:50 z przewybornej OWCZEJ, 


Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd., wysyła po cenach fabrycznych znany 
ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna 


Siegel-Imhof w Bernie (Morawy). 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost 
firmy na miejscu fabrycznem są znaczne. 2 


` od wiatrów północnych wysokiemi górami kar- 
66 packiemi zasłonięty, 380 metrów nad powierz- 
chnią morza. 
IKuracya żętycowa, zakład 
hydropatyczny, kuracya tere- 
nowa, inhalacye. 

Zródła mineralne i górskie. Stacya kolejowa, po- 
£. cztowa i telegraficzna Podcz s sezonu 5 lekarzy, 
Prospekty za darmo i opłatnie. 

Bliźszych szczegółów udziela z wszelką goto- 
wością 660 1 3 


Komitet. 


AE 
z chemicznego laboratoryum 
kosmetyków 


Dr. Roberta Fischera 


doktora chemii i kosmetyka, 


l., Habsburgergasse 4, II. plątro. 


órodek do tepienia włosów (Epilatoire 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 
tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia- 
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa- 


zkadza ponownemu porostowi niezawodnie. Jeżeli 
skutek nie nastąpi, zwraca slę pieniądze. 
Ceny o©sohphli wości: 

l złr. 5— 
wielki flakon 16 « « SPICE 

włosów z twarzy, ramion 
. a „Jal „JE 1:— 
AAP 2— 
litra) . „ 25 
n 3— 
» 3:=— 
$ „we „ZĘ 
karton bez różu a . . JA. A 22 
n 2— 
1:50 


655 1 10 


aptece M. Promia, Rynek główny Nr. 13. 


i wojskowy 


514 8 10 


ORMÓW 


u powyższej 
94 27 60 


ny rządca drukarni A Nzyjewski. 


